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IV dniu Imienin 

Znaczenie Józefa Piłsudskiego 
w życiu Polski odrodzone]' nie 
wyczerpuje się w Jego wfeUoich 
czynach historycznych. 

Jego wśród nas obecność od­
czuwamy jako bezustanną pre­
sje na sumienia nasze, domagają­
ce sie odipowedzii na ciągle no­
to samo pytanie: 

— Czy-uczynflismy wszystko, 
oo jest ~ w naszej mocy, co jest 
niezbędne dla państwa i jego 
przyszłości? 

Chwila dzisiejsza narzuca nam 
pytanie, czy społeczeństwo uczy 
tliło wszystko, by dać pracę 
tym, którzy są dzisiaj ofiarami 
największej klęski ludzkości — 
bezrobocia. 

Stajemy wobec surowego i wy­
magającego Sumienia Narodowe­
go, wcielonego w Wielkiego 
Człowieka. Pytać nas Ono bę­
dzie, co uczynMtśmy i czynić za­
mierzamy dziś właśnie, gdy ty­
siące rąk, które niedawno jeszcze 
pracowały tak chętnie i owocnie, 
musiały opuścić się w przymuso 
•vem bezrobociu. 

Jedyną odpowiedzią na to py­
tanie musi być mocna wola, mą­
dra rozwaga i zrodzony z nich 
twórczy czyn. Jedyny to zara­
zem bedzte hołd, godny Tego, 
komu go składamy i godny Na­
rodu. który do za Wodza swego 
t przewodnika w życiu partstwo-
wem uznał. 

Od obrony przeciw skutkom 
foyzysu przechodzimy do natar­
cia, które musi doprowadzić do 
ożywienia naszego życia gospo­
darczego i do likwidacji bezrobo­
cia. 

Kulminacyjnym punktem dzi­
siejszego obchodu miemn Mar­
szałka Piłsudskiego będzie roz­
poczęcie szeregu robót puhficz-
nych. 

Ale wysiłek ten wtedy tylko 
da rezultaty należyte, gdy całe 

społeczeństwo wyjdzie z roli hier 
nego obserwatora 1 stanie w 
awartym szeregu do współpracy. 

Każda gromada i gmina wiej­
ska, każdy sejmik powiatowy, 
każdy magistrat miejski, muszą 
postawić sobie pytantefjakie naj 
pilniejsze i najbaTdzieJ^żywotne 
potrzeby publiczne w zakresie je 
go działania wymagają zaspoko­
jenia, jakie środki, choćby naj­
skromniejsze, mogą być użyte, 
by runęła wreszcie fatalna prze­
groda, która w Polsce oddziela 
dzisiaj setki tysięcy rąk chętnych 
do pracy od te] pracv 

Kryzys gospodarczy jest re­
zultatem nietylko warunków ob­
iektywnych, ale i czynników psy 
chologicznych. W walce z Jego 
natężeniem i skutkami, wiara w 
zwycięspwo jest już tego zwycię­
stwa zadatkiem. 

Należy więc uczynić krok na­
przód: przełamać opór czynni­
ków psychicznych, które parali­
żują naszą wolę do zwycięskiego 
czynu. 
• Niech dzień 19-rnarca, dzień w 
którym ze szczególną siłą 1 wy­
razistością staje przed nami 
Wielka Postać Wodza Narodu, 
będzie dla całego społeczeństwa 
polskiego dniem ślubowania, że 
w walce z kryzysem wytężymy 
wszystkie możliwe siły. 

Bierzmy się za bary z trudną 
rzeczywistością za przykładem 
Tego, którego żywot cały był 
czyrmem borykaniem się z prze­
mocą. 

Godnym wielkiego narodu ce­
lem ambicji niech będzie hasło: 
za rok w Polsce nie będzie bezro 
bocia! 

Zgodna praca całego społe­
czeństwa nad urzeczywistnie­
niem tego hasła jest jedynie god­
ną „wtfązartką knenńnową". któ­
rą Polska może ofiarować swemu 
Wodzowi. 

N sz zreieski wiatr halny 
nad Zakopanem I Tatrami 

ZAKOPANE, 18. 3. Dziś w no 
cy przeszedł nad Tatrami i Za­
kopanem niebywale silny wiatr 
fcalrry, który chwilami przybie­
rał charakter huraganu. 

Wichura poczyniła duże spu­
stoszenia w drzewostanie leś­
nym i w samym Zakopanem po­
czyniła wielkie szkody. Poza-
tem liczne uszkodzenia w sieci 
telefonicznej i przewodach eiek 
trycznych. Pastwą huraganu pa 
Bk) wiele drzew, szyb, parka­
nów i t. d. 

Największe jednak spustosze-
nte poczynił na WnoanScu, uno-

ł raucaśac na siemię na od­

ległość 50 metrów od budynku 
cały dach nowobudującej się 
szkoły powszechnej, wyrządza­
jąc szkodę na kilkanaście tysię­
cy złotych. Następnie huragan 
uniósł komin na jednej z will o-
raz cześć dachu. 

O sfle wiatru świadczy fakt 
kompletnego rozwalenia parte­
rowej, będącej na ukończeniu 
wBM na Zywczanskrm, którą 
wiatr zerwał z fundamentów, od 
rzucając w promieniu kilkunastu 
metrów poszczególne bierwiona 
budowli. Tak silnego wiatru bal 
nego nie było bardzo dawno !W 
j£*3mCOp9D0QL 

Hołd młodzieży w Belwede^c 

Wczoraj młodzież warszawskich szkó I średnich I powszechny^ przybyła t lumnie na dziedziniec Belwederu z ży czerniami dla Marszalka Piłsudskiego. 

Zakaz obchodu Imienin Marsz. Piłsudskiego 
Niebywale zarządzenie senatu gdańskiego 

GDAŃSK, 18.3. Władze gdańskie 
wydały w czwartek dnia 15 b. m. 
ogólny zakaz odbywania wszel­
kich zebrań o charakterze politycz­
nym. na terenie Gdańska, Zopot i 
Urunji, jednocześnie Senat zawia­
domił komisarza generalnego R. P-
że z powodu rzekomo polityczne­
go charakteru obchodu uroczystoś­
ci z okazji Imienin Marszałka Pił­
sudskiego obchód ten odbyć się nie 
może. 

Nie zważając na argumenty zbi­
jające twierdzenie Senatu, Senat 
ostatecznie zawiadomił dziś komi­
sarza generalnego o swem odmow-
nem stanowisku. 

Zakaz odbywania zebrań, jak i 
gtówny argument wydania tego 
zakazu opiera srie na rzekomo ist-
niejącem wśród ludności gdańskiej 
podnieceniu z powodu wzmocnienia 
polskei załogi na Westerplatte, 

Stwierdzić należy, że obiektyw­
nych danych co do istnienia wśród 
ludności gdańskiej wzburzenia z 
powodu sprawy Westerplatte nie­
ma, Istnieje jedynie dalsza obawa 
przed etloscesami hitlerowców. 

Zauważyć również należy, że w 
dniu wydania zakazu zebrań, od­
było sie w hali sportowej wielkie 
zgromadzenie publiczne młodzieży 
hitlerowskiej, na którem uczestni­
cy raidu propagandowego pod has­
łem ..Danziig bieribt Deutsch" wy­
głosili przemówienia o charakterze 
wysoce politycznym. 

Zakaz Senatu odbycia obchodu 
imienin Marszałka Piłsudskiego 
wywołał wśród szerokich mas lud­
ności polskiej w Gdańsku duże pod­
niecenie i oburzenie. PostepowaiKe 
Senatu świadczy jaskrawo o sto­
sowaniu podwójnej misry do lud­
ności polskiej i niemieckie., Gdań­
ska, co jest sprzeczne z ©bowiazu-

iącemi Gdańsk postanowieniami: 1 clalnle złośliwym stosunku Senatu 
traktatów- Świadczy ono ponadto 
o wyra/nem faworyzowaniu ele­
mentu wywrotowego laklm są w 
Gdańsku hitlerowcy oraz o spe- kico. (t AT), 

do obchodu o charakterze kultural 
no- narodowym jakim lesł uroczy* 
M«£<? ntieiu.i Marszalka i'i!-uuV 

Aresztowanie 16 członków O. W. P 
za wybijanie szyn w dzielnicy żydowskie; w Warszawie. 

W owiajzku z wybijaniem szyb w 
dzielnicy żydowskiej policja doszła do 
win oskm, że ma się tu do czyniona nie 
z pojadynazeani odruchami i, lecz ze zor 
gsmzowiMtą akcją. Wobec taco n,.cy 
ubńestaj przeprowadzono około 40 re-
wiizyij w nresakanach cztonkow 0. W. 
P. preyoaem aresztowano 16 osób. 

Zatrzymani są: łni. Zygmunt Judyc 
ki, ni. Mieczysław Hanusewioz, adwo­
kat Meiksamtter Demdeotei, student Po 
Mecłmifci Olgerd Szpakowski, studen* 

Paliitechniki Wnald Wróblewska, so* 
demoi Uniwersytetu bracia Marjan i A-
doif Remtowie. student Uniiwersyteta 
Roman Owidzki, stud. Unłww, Jemy] 
We®rzyn, stud. Uniwems. Stankriaur 
Hreohorowiioz oraz stud. S.adW. T* 
deusz Oonewtaz. Co do dalszych 4 o> 
sób airesztowainych prowadzone Jest ta 
szoze śledztwo. 

Dochodzema spoczywają w rekadi 
prokuratora Kozuchowskiego. 

Drugi dzień wizji w Brzuchowicach 
Wzruszające powitane GorgonoweJ z teściowa 

LWÓW. 18. 3. — Telefonem od 
specjalnego wysłannika. 

Przebieg wczorajszej sesji sądu 
w Brzuchowioach. którego począ­
tek podajemy na str. 2-ej. byl po 
wnioskach przewodniczącego i pro 
kuratora następujący. 

Dr. Woin akowski sprzeciwił sie 
wnioskom przewodniczącego. 

Wnioski obrony 
Adw. Ettinger stwierdza, iż w 

Mec, Ettinger oświadcza ponów- uskutecznić dopiero po użyciu bag­
nie, że prywatnych rozmów nie 
prowadził. 

Trybunał udaje sie na naradę 
nad wnioskami stron. 
i rhwa v trybunału 
0 godz. lej trybunał wraca i ko­

munikuje, że uwzględniono wnios­
ki prokuratora co do przesłuchania 
śwadków na okoliczności, czy w 
basenie był śnieg i oo do pokaza­
nia sędziom przysięgłym fotografii czas.e wczorajszej wizji lokalnej uotoju Lusi z bieliźniarka. Uehwa-

okazało se. że drzwi werandy, mi 
mo zakniec a na kiucz. można z ła 
rwośoią otworzyć, gdyż on sam, 
człowiek wątły, dokonał tego jed­
nam pcbniec.em. Mec. BtHnger pro­
si następne o zaprotokołowanie, 
że wczoraj komisarz Respond na 
pytanie, którędy można przejść z 
piwnicy do pokoju Lusi, odpowie­
dział, że przeszedł z piwnicy do po­
koju Lusi przez drugie drzwi, t. i. 
wewnętrzne. Obrońca prosi o 
stwierdzenie w protokóle, czy sły­
chać z odległości kita kroków sze 

ono odrzucie wniosek prokuratora 
co do konfrontacji komisarza Fran­
kiewicza z mż. Zaremba, dalei po­
stanowiono wezwać oskarżoną, by 
raz jeszcze zademonstrowała jak 
/bila szybę i uzupełnić orotokul co 
do naoczni szelestu klucza. 

Trybunał przyjął do wiadomości 
oświadczenie obrony w sprawie 
wczorajszych enuncjacyj sędziego 
przysięgłego PaJczewskiego, przy-
czerni przewodniczący raz iesseze 
zwraca uwagę przysięgłym, by nie 

test zdjęcia tóucza z furtki, poozem; ̂ a H dojwznania^że mata wyro-
sprzectwia sie wnioskowi oskarży­
cieli w sprawie ponownego bada­
nia świadków na okoliczności już 
wyjaśnione, 

— W takich wypadkach — o-
świadcza obrońca, — nie może być 
argumentem chęć zaoszczędzenia 
kffleu złotych za bilet do Krakowa. 

Dr. Ettinger imieniem całej obro 
ny składa nadto wniosek o zapro­
tokołowanie incydentu z sędzią 
przysięgłym Paitezewskim i wycią­
gniecie z tego konsekwencyj. 

Polemika obrony 
z prokuratorem 

Prokurator Szypoła 
tytko na cześć wniosków obrony, 
żądając aby uchwalić także wnio­
ski oskarżyciela. Prok. Przytułski 
sprzeciwia sie zaprotokołowaniu te­
go, co sędzia przysięgły Paiczew-
ski powiedział w rozmowie prywat 
nej. Adw. Ettinger odpowiada na to, 
że w czasie wizji Wcałnej nie pro­
wadzi sie żadnych prywatnych roz 
mów, lecz są tylko rozmowy urzę­
dowe. Dalej prok Przytulski sprze 
ciwia sie zaprotokołowaniu oświad 
czenia świadka Responda, że wcho 
dz8 tytoemi drzwiami do pokoju Lu 
ad z piwnicy, motywując swój 
sprzeciw tern, że świadek w pry­
watnej rozmowie mógł kłamać (I). 
Oświadczenie to wywołuje wiel­
kie wrażenie. 

bione zdanie o sprawie. Dalei prze­
wodniczący przypomniał przysięg­
łym. że we wszystkch kwestiach 
maja najprzód zwracać sie do nie­
go. 

leszcze pies 
Następnie przewodniczący zacy­

tuje: 
Jakie próby chcecie panowie je­

szcze przeprowadzić? 
Prok. Przytuteki orosi o zbada­

nie zachowania sie osa. 
Obrońca Axer oświadcza, iż u-

waża próbę z psem za zbyteczną, 
jednakże prokurator Szypuła do­
maga sie tej próby. 

Dr. Axer: — To sprzeciwia sie 
procedurze. 

Prok.: — Wczoraj pies nie szcze 
kał bo nakarmiono go kiełbasą 

Dr. Woźniakowski: — Pod wa­
runkiem wzajemności mogę złożyć 
oświadczenie, że myśmy go nie 
nakarmili. 

Prok: — Panom obrońcom po­
zostawiam swobodę wniosków o 
rzeczoznawcę dla osa. 

Dr. Ettinger: — Może o psycho 
loefcz-ne zbadanie. (Śmiech). 

Po tym tncydencie komisarz Res 
nond denunsbroieakotwaircle drzwi 
frontowych, strwiierdzalaic, że kry­
tycznej nocy dwa rygle były odsu­
nięte. naiomJasit cztery dalsze za­
sunięte. 

Drewi w czasie demonstrowania 
nie dają sie zamknąć. Daje sie to 

neta, którym zasuwa się rygle. 
Próba z szybu 

Zkolei członkowie trybunału u-
dają się do pokoju GorgonoweJ, by 
przeprowadzić próbę z wybiciem 
szyby. 

Oskarżona w pierwszej chwili od 
mawia przeprowadzeń a próby, na 
co przewodniczący oświadcza: 

— Może pani odmówić, ate zwra 
cam pani uwagę, że akt oskarżenia 
twierdzi, iż parni nie mogła wybć 
szyby tak. jak pani zeznała. Chce 
pani przeprowadzić próbę, czy nie. 

Oskarżona (oo namyśle): — Pro 
szę dać mi ręcznik. 

Okazuje się, że szyba nie została 
jeszcze wstawiona, wobec czego 
przewodniczący Wzywa szklarza 

Prokurator zwraca uwagę, że 
brzęk szybki obecnie wstawionej, 
jako świeżo zakitowanej. nie będzie 
pdpowadał brzękowi, jaki rozległ 
się krytycznej nocy. 

Obrońca: — To chyba dokonamy 
tej próby za dwa tygodnie? 

Łux weso ło macha 
o g o i e m 

Trybunał udaje się tymczasem 
na podwórze w celu przeproWa 
dzenia badania psa. 

Wynik tej próby oczekiwany byl 
z wielkiem napięciem. 

Na wniosek prokuratora usunię­
to z całego terenu obecnych, po-
czem dozorca wypuścił Luxa z bu­
dy. Pies pokręcił się w ogrodzie i 
ani razu nie zaszczeka). Następnie 
zamknięto po zpowrotem i człon­
kowie trybunału, sędziowie przy­
sięgli, prokuratorzy I obrońcy po­
częli kolejno podchodzić do klatvi. 

Pierwszy podszedł sedza Krupiń­
ski z sędzią przysięgłym Krowic-
klm. Lux zaszczekał na wicepre­
zesa Krupińskiego, natychmiast Je­
dnak zaczął wesoło machać ogo­
nem. Dopiero podrażniony przez 
sędziego Krowtoklego począł głoś­
no szczekać. 

Następnie podchodzili kolejno 
prok. Szypuła. prezes JendI i t d. 

Lux zachowuje się nader przy­
zwoicie. W pierwszej chwili szcze­
ka. zaraz jednak uspokaja się, za­
chowując się zupełnie normalnie i 
machając wesoło ogonem. 

Gorgonowa I Łux 
Napięcie osiąga punkt kulmina­

cyjny, gdy do budki dochodzi Gor-
gonowa w towarzystwie posterun­
kowych. Wszyscy, * oJbrzymieni 

natężeniem oczekują na ciąg dat* 
szy. Według zeznań kom sarza Re* 
ponda, złożonych w Krakowie, Lux 
miał w czasie poprzedniej wizji od 
wrócić się od oskarżonej, czemu 
Gorgon©wa iuż na rozprawie ener* 
iticzn e zaprzeczyła. 

Zaczyna się próba. Oorgonow* 
śmiało podchodzi do budy. 
Lux zamiast głośno warczeć, za* 

czyna się najwidoczniej łasić. 
W pierwszej chwili Lux podskoi 
czyi szczekając. Gorgonowa. zlek* 
ka skonsternowana odzywa się:-« 
Czyżby mnie już nie poznał? 

Lecz trwa to tyko sekundę. Nte 
bawem na polecenie Gorgonowei 
Lux kładzie s:e posłusznie l.spo-
?>nda na nią, jak na dobrą znajo­
ma. 

Scena przywitania się Luxa z je­
go nanią wywarła olbrzymie wtar 
żenię. 

Próba drogi do 
dr. Csali 

Przewodniczący poleca teraa 
Gorgonowej szybko przejść drogą, 
która miała udać sie krytycznej 
nocy po doktora Csalę. Gorgonowa 
rusza w kierunku bramy I, widząc 
że brama- test zamknięta, kieruje 
się do domu Kamlńskiego, bierze 
klucz i znowu ta same drogą do 
bramy wraca. 

Wzruszające 
spotkanie z teściową 

W pewnej chwili zjawia się w 
ogrodzie pani Gorgonowa. teściom 
wa oskarżonej, w towarzystwie 
swei córki Kamińśkiej. Wywiera 
to wielkie wrażenie, ponieważ teś­
ciowa z synowa nie widziały siaj 
już od wtehi lat 

Na pozwolenie trybunału oskar* 
żona zostaje wprowadzona do po* 
koju Lusi. gdzie czule i ze Izami w 
oczach wita sie z krewnemi. Teś­
ciowa oskarżonej również płacze. 
Scena ta wywiera wielkie wraże­
nia. 

Wreszcie przystąpiono do ,de> 
monstrówama wybijania szyby. 
Gorgonowa wychodzi ze swei S7. 
pialni i otwierając drzwi zbija szy­
bę. Kilka kawałków szklą spada na 
bruk a k«ka wpada do wietrzą. . 
Następnie trybunał udał «i« dp Pjw-
nłcy, gdziie stwierdzono,Aże pod g» 
fltem w dalszym otagu .ziemia jest 
wilgotna. Jąk wiadomo, pod grafi­
tem znaleziono wilgotną obustecz* 
k.t> ; 
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Chrobry - Batory - Piłsudski 

Li 

Myil pobfca, rozważając posłać 
Jozefa Piłsudskiego mimowoli 
zwraca s.e ku przeszłości i w lau-

- ouchu monarchów polskich szuka 
posfaoi podobnych. Wypatruje 
wśród królów naszych takich wlad 
eów. ktorzyby przypommali rysa­
mi charakteru i losami dsąiejowemi 
postać Marszalka Piłsudskiego. 

W ten sposób uplastyczniamy i 
uwydatniamy sobe osobę Mar­
szałka. Jego znaczenie i waee hi­
storyczną. W ten sposób łączymy 
teraźniejszość z przeszłością. • 

Przebiegając z tym zamiarem 
porównawczym dzieje Polski, nad 
niejedną. zaibrzymaimy sie postacią 
królewską. 

Władysław Łofoieteik, fetory dta-
fte lata ko&cze s e na wygnamiu i 
ukrywa przed najeźdźca czeskim, a 
jednak ngdy nie daje za wygraną, 
który po w*reteroć wszczyna wal­
kę 1 choć przegrywa, n gdy nie po­
konany w swym duchu niezłom­
nym. niebawem podejmuje ją na 
sowo — przypomni nam w życm 
Piłsudskiego okres przedwojenny 
wytrwałych zmagań z najeźdźcą. 

Dzieje panowania syna i następ­
cy Łok eftowego. Kazimierza Wiel­
kiego, który życie poświecił na u-
rriaonian-e wewnętrzne Polski, na 
porządkowanie i ujednoł cenie pań­
stwa pod względem ustawodaw­
czym. nasuwa na myśl dobę poma-
Jową. okres pracy i budowania we­
wnętrznego państwa. 

Zapasy jednego z pierwszych 
królów Bolesława Śmiałego z są­
siadami o grance Polski, a wew­
nątrz kraju jego waJki z wciskaia-
cemi sie wpływami obcemi, z „a-
Jentttrami obcemi" że użyjemy słów 
Marszałka, oraz z niesfornością zu­
chwałych żyw ołów. uprzytomnia 
nam podobne boje Piłsudskego na-
tewnątrz i wewnątrz państwa. 

Ale we wszystkich wymienio­
nych porów naniach powiemy sobie 
Odrazu: 
• -i- Tak. jest podobieństwo, jed­
nak tylko częściowe; tylko pewne 
rysy w charakterze i w dzałanu 
tych władców przywodzą nam ży­
wo na pamięć niektóre czyny Mar­
szalka. 

Sa jednak w dziejach Polski dwie 
postacie królewskie, nad fctóremi 
zatrzymamy sie dłużej. Zastano­
wi nas własne wielostronność po­
dobieństw miedzy owymi królami, 
a dzisiejszym sternikiem polskiej 

*nawy państwowej. 
"Pierwszy z nich, to założyciel 
dawnej Polski, Bolesław Chrobry; 
drugi, to pogromca Moskwy oraz 
poskromicieJ swawoli wewnętrz­
nej. Stefan Batory. 

Uprzytomniany sobie osobistość 1 
panowanie Chrobrego w głównych 
rysach, 

Ody wstępuje na tron Polska jest 
leszcze krajem maiym. podwład­
nym zw ereclmictwtf oiem.eckie-
mu. granice ma niepewne i ciąg'e 
zagrożone. Jakże trudne sa począt­
ki panowania Chrobrego: toczyć 
musi zaraz na wstępie przez 3 lata 
uciążliwą walkę wewnętrzną 

Wódz nowej Rolski na tle Kistorji 
wiKzacyjnego nowej wiary. 

Chrobry piastuje rozlegle plany 
mocarstwowe — zmierza do utwo­
rzenia wielkiego państwa słowiań­
skiego pod przewodnictwem pa­
skiem. Używając nowego słowi­
ka. planami federacyjnertrl mógłby 
ktoś nazwać jego dążność do przy­
łączeń a Czech i Moraw. Prusaków 
i zachodniej Słowiańszczyzny. 

Nie ma w sob e ten król wspanu-
ły nic z okrutnka ale surowy jest, 
gdy chodzi o tych, co przeszkadzi-
ją mu w dziele jedności: braci przy 
rodnch z macocha po walce wypę­

dza. a dwóch krewniaków za zdraj-
cze knowania oślepić każe bezlito-
śnie. zwyczajem ówczesnym. 

Wietki ten i genjalny wojownik 
jest zarazem przebiegłym polity­
kiem i dyplomatą. Swe wyprawy 
wojenne splata ściśle z polityką. 
politykę z wojnami. Jest organi­
zatorem ustroju, jest założycielem 
sieci kościelnej, jest prawodawcą, 
szerzycielem kultury umysłowej. 
Jego zdolności państwowe sa 
wszechstronne, nie zacieśniają sie 
do jednego wybranego działu, idą 
we wszystkich kierunkach. Ogar­

nia szerokie wWnokregi polityczne. 
W swej bystrej przezorności prze­
widuje daleko naprzód, tia całe la.cn 
oblicza plany; jego najbliżsi współ 
pracownicy nieraz tylko się domy­
ślają dalszych celów, które przy­
świecają królowi. Postać potężna, 
pełna poczucia władzy, dostojeń­
stwa i godności. Człowiek żelaz­
nej woli. tties'ychanie żywotny, w 
dążeniach wytrwały jak rzadko, 
stawiający sobie cele wielkie i do 
n'ch wytrwale naród prowadzący. 
Ojciec surowy i łaskawy zara-

stostiinek do społeczeństwa, 
Jakie historia się powtarzał — 

zawołamy rozczytując sie w pa­
nowaniu Chrobrego. Ileż tu rzeczy 
wspólnych z czynami Pierwszego 

Ale Jest 1 druga postać dziejo­
wa, która w duże) mierze, acz mo 
że nie w takiej pełni jak Chrobry, 
uprzytomnia nam obraz duchowy 
Pierwszego Marszałka Polski. 

To Stefan Batory. 
Żelazna wola. duch rycerski i 

wojowniczy, urodzony władca 1 
wódz, bohater, ujmujący stosunek. 

Marszałka nowej Polski 1 Różnią do życia, jako watkę wytrwała 1 
sie te czyny w szczegółach, bo czujność nieustanna osobiście gar* 
oddalone sa od siebie lat blisko ty- \ dzacy wygodami, karność I ład z 

zem" — tak określa historyk jego' skl wskrzeszonej 

slacem. ale zasadnicze kierunki 
działalności, lak niemniej zasadni­
cze cele i pobudki sa te same. 

Chrobry — to iakby Józef Pił­
sudski. cofnięty w rok tysiączny, 
Józef Piłsudski — to Chrobry Pol-

Pe na tabela wczorajszego ciągnienia Loter i Państwowe! 
Główne wysrane 

braćmi i krewnakami o niepodziel­
ną władzę nad Po.ską. a jednoaześ 

.nie strzec i bron ć granic Od po­
czątku żywi najamb tniejsze plany. 
ale politykę nagina narazie do oko­
liczności. jakie mu dyktuje cbw.lo-
wy stosunek sH. Do czasu, gdy 
widzi niedostatek sił własnych, 

.Jest sprzymierzeńcem niemieckim. 
a!e zabiega i czuwa nad zmianą sto 
sunku tych s!ł. Ody umocnił już 
państwa zaraz po śmierci Ottona 

.III. obraca oręż przeciw N.em-
com, bo cesarstwo niemieckie jest 
wówczas główną tamą samodziel 
ności Polski. Wszcząwszy z Niem 
cami ucailiwą waftą. toczy ja z 
przerwami lata cale: wieńczy na-

: koniec te wytężone boje znacznem 
rozszerzeniem granic polskich i u-
nrezależnieniem Polski od cesar­
stwa Rzymsko - Niemieckiego. 

Chrobry tłum:ć musi nadto zaco­
fana opozycję pogańska; szerząc i 
jrrunhijąc świeże chrześcijaństwo 
w Polsce. Czyni to z pobudek po-
łityczno - kulturalnych i w im'e Je­
dnolitości narodowo - państwowe' 
j dla powszechnego znaczenia cy-
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10179 223 11088 244 369+ 99 532 624 
783+ 12389 457 76 510 654 13080 281 
470 802 14043+ 229 35 398 425 34+550 
724 86 15078 325 487 793 886 16322 608 
17019 165 281 500 41 602 30 40+ 809 
976 18167 386 591 729. 
20070 183 223 30 307 600 38+ 730 

21007 96 130 805 42 80 905 22007 504 88 
640 740 45 67 23022 95 641 733 865 
24060+ 84+ 425 96 527 47 87 25125 59 

wojska przenoszący do życia pu­
blicznego wogóle. 

Ten bohaterski Węgier na tro­
nie polskim zaraz, jak tylko wstą­
pił na ziemię połska, rozpo­
cząć musiał wojnę z but* 
nym. rozzuchwalonym Gdańskiem 
(który popierał na tron polski 
współzawodnika Batorowego, ce­
sarza Maksymijana). W walce zaś 
tei odrazu napotyka na przeszko­
dy od społeczeństwa szlacheckie­
go. które go na swem czele po­
stawiło. Był to król wojownik. 
król surowych zasad rycerskich, 

46 215 617 27014 191 293 319 92 455 65 
565 80 777 857 910 61 68 70 28245 63 
442 96 557 29555 664. 

30043 300 433 563 706 802 954+ 83 wiec iuż nieco uciążliwym się po-
31530 76 786 32159 213+ 77 585 735 80 kazał ' niew;eścieiacel Zwolna 

P.erwszy dzień Józefa P łsudsk.ego 
w celi więzienne! 

Co wróża givazdy na dz.e<i 19 marca? 
Nadaje sie do odwlcdunla przyjaciół 

Si Wczesne godziny 
ranne zapowiadają 
się dodatnio pod 
względem aktywno­
ści myślowel. toin 
teresowań artystycz 
tych I towarzyskich. 
nowych projektów i 

•amorów. Mogą nam przynieść pomoc 
przyjaciół, weselsze nas^oje, kontakt z 
artystami lub muzykami. 

Dodajmy, te po godz. 9-ej da sie 
Wczuć fata spotęgowanej aktywności I 
przedsiębiorczości, a w czasie tyni mo-
**niy osiągnąć powodzenie w »traun-
•Kh i wojskowy ml. Inżynierami, cho­
mikami I przedstawicielami sportu. 

OodŁ 11-u natomiast fet goreej sie 
•agowtada I może nam przynieść nie­
pokoje w swlazku z korespondencja. 
młodzieżą, podróżami lab wydawnictwa 

PółaH Jednakie tytuacja uteonfe 

zmianie na lepsze, a kolo godz. 16-ej 
zaznaczy sie zwiększona wrażliwość. 
nastroiowość połączona z checla dozna­
nia nowych wrażeń, zainteresowaniem 
muzyką i sz-tuką. Okres fen może nam 
przynieść niezwykle Idei* 1 natchnie­
nia. 

Jost to odpowiednia pora do zała­
twiania spraw wymagających tajemni­
cy I mających pozostać w ukryciu. Do­
bry czas dla detektywów, a także 1 dla 
spełniania dziel •mllos'erdzta I załatwia 
nia wizyt w sanatoriach, szpitalach I 
miejscach izolacil wogóle. 

WleCzer późniejszy obiecuje dodat­
nie wpływy ustalające I harmorrlzulące. 
dzięki czemu możemy osiągnąć poro­
zumienie 1 poczynić lorokl zapewniają­
ce nam powodzenie w przyszłości. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne, 
władcze, dość kapryśne. prredseMor-
cze — będzie poszofcnrać przygód. 

Określenia te nie odnoszą alt do u 
rodzin z lot wcześniejszych. 

W „KailerrcUrau robotniczym na 
rok 1905" umieśca „Towarzysz Gu­
staw" (Józef Piłsudski) wspomnienia 
swe z T. 1900, gdy żandarmeria ro­
syjska wykryła drukarnie „Robotni­
ka" w Łodzi, mieszczącą sie przy uL 
Wschodniej 10 I aresztowała Jej re­
daktora, Piłsudski wkrótce po aresz­
towaniu został przewieziony do Cy-

. tadeii warszawskiej i osadzony w 
X pawilonie. 

Poniższy fragment wspomnień Jó­
zefa Piłsudskiego daje opis pierwsze 
go dnia, spędzonego w celi więzien­
nej. 

Czytając ten opis widzimy. Jak nie 
zwykły talent opisowy tkwi w pió­
rze Józefa Pasudskiego. 

Byłem więc już w Cyta-det! 
Rzuciłem okiem na celę. Cela by 

ła duża. ściany szare, źle pobielone. 
podlona ctemna cementowa. U 
wzsrledrrie nisko położonego okna 
stal stót niesłychanie brudny, ta<k. 
że pod warstwa kurzu, trudno było 
odmaleźć ślady drzewa, przed sto­
łem skromny wiejski drewn ajiy 
stołek, przy ścianie łóżko żelazne. 
którero części były wykrzywione 
i poeiete do tetro stopnia, że nie po 
dobna było ntedzie dojrzeć linii oro 
stei. w kacie stały mole walizki- W 
pokoju czuć było stechlrzne w po­
łączeniu z zaiDachem. właściwym 
nokoiom, dawno nieprzewietrza-
nvm i zamieszkałym stale. Drzwi 
drewniane również brudne, na któ 
rych świeciły plamy białe, powsta 
łe PO odłiroanki z nich drzazei. 

Z korytarza dochodził do mnie 
szmer ełosów i urywany śm ech— 
ro żandarmi z dwu sąsiednich kory 
tarzy skracali sobie nudy dozoro­
wania poeawedlka. Od czasu do 
czasu rozleealy sie PO korytarzu 
kroki przechodzących żandarmów 
• żołnierzy. 

Gdym to wszystko obejrzał ł 
wsłuchał sie w sz,mery i dźwięki. 
dolatujące z korytarza I łnnych ce> 
nie mostem oprzeć się wrażeniu. 
żem gdzieś już widzał coś podob­
nego. 

Nie I Nie było to inne więzienie. 
stanowczo nie! Było to coś zwia-
za.nesto z Litwa, bo mi się nagle 
przypomniały moje włóczęgi po 
tym kraju. 

Nie chcąc sobie psuć wrażenia 
położyłem sie na łóżku I zamkną­
łem oczy. Po chwili zrozumiałem 
to dziwaczne skojarzenie wrażeń 

Tak. pamiętam dobrze I Kilka lat 
temu przedtem wypadło ml być w 
jednym z zajadłych katów Lttwy 
Spotkała mnie ulewa I zmokły. 
zziębnięty kazałem furmanowi za­
trzymać sie w przydrożnej karcz­
mie. która stała nieco odosobniona 
od niewielkiej wioseczki wśród la­
su. Karczma była murowana 1 zda-
Ww wyglądała dość przyzwoicie. 
Lecz podjechawszy bliżej, spo­
strzegłem. że to tylko resziflki daw­
nej świetności składały sie na po­
zory przyzwoitości, w istocie była 
to rudera. Tyrtk kawałami odpadał 
ze ścian, tworząc rumowisko na 
z«mi. i smutne, brudne plamy w 
murze, w dachu świeciły się dziu­
ry. szyby w oknach składały sie 
t£bo z kawaJŁÓw szilda zaistemi* 

! dziwacznie wklejonych, albo też 
nie istniały wcale. 

We drzwiach spotkałem starego 
żyda. który mnie wprowadzi! do 
pokoju przeznaczonego dla ,.pu-
ryców". 

Ten właśnie pokój, w którym wi-
docztiie nikt nie gościł przederrma, 
był jaikgdyby kopia mojej celi w X 
Pawilonie. Brudny stół i podłoga, 
wykoszla>wione łóżko poszarpane 
I pohuoane drzwi, nawet drewnia­
na. brudna, napełniona piaskiem 
soluwaczika w kacie pokoju, wszy­
stko to, a szczególnie mi)y zaipach 
zgnilizny, nasunęły mi tak żywo 
przed oczy karczmę litewska, wi­
dziana kiłka lat temu, żem sobie 
orzypomnał i rozmowę z gospoda­
rzem karczmy, starym Ickiem o 
melancholkinem spojrzeniu zarzyna­
nej tenvm nożem kozy. 

Tak! Icek miał powody być me­
lancholijnym. Tak dobrze powodzi­
ło mu sie dawniej. Karczma stała 
dawniej na drodze <k> Wiłna. Prze­
ciągały na sute pańskie kolasy i 
ładne 'bryki szlacheckie I ładowne 
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22 89005 43 117 215 311 644 815 32. 
90026+ 34+ 47 112+ 278 4S9 + 

524 732 903 915 75 91161 245 342+ 
424 55 786+ 966 92247-1- 344 407 56 
846 93438 877 94020 328 48 592 99 
679+ 722 933 95328 432 017 891 923 
96186 93 339 90 872 97252 4094- 557 
7364- 65 876 9274- 29 9R232+ 56 358 
69 409 6134- 729 41 67+ 849 901 71 
995934- 675 755 9754-. 

100150 265 383 493 551 82 877 914 
101038 359 4874- 617 36+ 85 95 + 
102178 260 3294- 41 441 786 103260 
465 922+ 874- 91 104025 100 3 + 72 
391 632 105277 974+ 106215 86 595 
989 107IO6 684 108232 592 765 921 25 
26 63 109097+ 211 83 458. 

110017 136+ 370 713 17 77 963 
111036 192 460 511+ 90 604 794+ wozy chłopskie. Wszystko to za­

trzymywało sie przy karczmie Ic- !!f'K i5-5, ^^3J13.ł° m l l 3 0 1 8 + 
ka. pooasalo tam. olło. iadło, noco­
wało. Dobre były czasy. 

A teraz? Teraz Icek bankrutuje 
i niema czem nawet poprawić 
karczmy. Przeprowadzili kolei i o 
pare ml postawili stację, do której 
droga do dalszych okolic wypada 
nie tedy. I Icek musi barrkruto-
wać... Samowar jeszcze ma. iuż je­
go córka Sura go nastawia, zaraz 
go przyniesie, ale chleb jest tylko 
chłopski — razowy. Może Sura Je­
szcze znajdzie oarę iaj. ale ani mle­
ka ani mięsa rui niema. 

I Sura, młoda, tęga żydówka. 
niemyta, nieczesana od Bóg wie 
kiedy, z zasnanemi oczyma, w 
brudnej, zaszarganej spódnicy, nie­
szczelnie zapiętym kaftaniku — Su­
ra wniosła przedmiot dumy ban­
krutującej karczmy, samowar. Sty­
lowy samowar. Pękaty, gotujący 
sie z niesłychanym hałasem, lę­
kiem • świstem, nieczyszczony co-
naimntej od kiłku lat pokryty zte-
ronemi plamami, zakasany steary­
na. z zakatarzonym, kapiącym kra 
nem I nierówneml uszka-mi. 

Zgrzyt otwieranych drzwi prze­
rwał mi te myśli. Do celi wpadł z 
obiadem żołnierz posługacz. I ten 
był stylowym. Pociągał co chwilę 
z przyjemnym szelestem swym dłu­
gim nosem, twarz i ręce miał iakie-
goś nieokreślonego ziemistego ko­
loru. Ubranie, mundur i spodnie wi­
siały strzępami, a buty były wy­
krzywione i połatane. Postawił na 
stole obiad i z nrna człowieka, speł 
niajacego poważny obowiązek, wy­
jął z k!eszeni od spodni cynową ryż 
kę, która położył na stolę. 

Wspaniale I Miał przy tern tak do­
broduszna rmne. żem się nie zdobył 
na oburzenie i w myśli nazwałem 
go Sura. Swoja jednak droga sia­
dłem do obiadu ze złością. Ta łyż­
ka wyciagnreta z brudnej kieszeni 
zanoszonych spodni irytowała 
mnie A 

— Masz ci banknrtlJaca karczmę 
— mruknąłem z gniewem. 

Ileż to już pokoleń. s!edzac w tej 
dziurze, marzyło o zbliżającem się 
jej baâ rauclrorifcu 

ski mJnął, która wygodnictwo zJe-
miaństwo mlować zaczyna coraz 
bardziej. Zastał Polskę śród o-
strych zatargów międzynarodo­
wych: jedne iuż się rozwijały W 
pełni, inne kłuty s!e groźnie — wi­
dział Bystrem swem okiem, że tyt» 
ko miecz mógł Je rozciąć. 

Batory planował oodbój Moskwy, 
przecięcie raz na zawsze Jej groź­
nych zapędów zaborczych^ podda­
nie Jej wpływom polskim I cywili­
zacji zachodniej. Drugi Jego ułan, 
orzecłwtureckl. snuty w porozu­
mieniu z Rzymem, był bodaj jesz­
cze śmielszy: zmierzał on do wy­
parcia Turków z Europy, wyzwo­
lenia Węgier 7. pod ich przewagi i 
opanowania połudn:owego wscho­
du Europy Przez Polskę i Węgry. 

Batory liczył sie z wolnościo­
wym ustroiem polskim, nawet for­
malnie rozszerzył swobody szla­
checkie w zakresie sadown'«ctwa, 
ale zarazem surowo te-Pił swawole 
> zuchwale szkodnictwo państwo­
we panów i panków. Sciał dwóch 
wodzów kozackich. Podkowę, po­
tem Janczego za samowolne wy­
prawy na Turcie. podjęte nie wj 
czas. za poduszczeniem moskiew-
skiem. Taki sam los spotkał pana 
litewsk:ego Grzegorza Ośoika za 
konszachty z Moskwa;' również 
dał głowę pod miecz katowski zu­
chwały magnat i przywódca bun-
town!czej opozycji Samuel Zbo­
rowski. 

I znów—jaik śród przeglądu czy­
nów Chrobrego — budzą się stale 
żywe skojarzenia myślowe: ttei 
tu podstawowych Podobieństw z 
dziełami Marszalka Piłsudskiego. 
I ten sam ton duszy — bohaterski, 
wymagający dla siebie i innych, 
wytrwały, taka sama wola nie­
złomna i lanraca przeszkody. 

Naród polski historia doświad­
czała, iak mało który. Otwierała 
przed nim naoścież bramy chwa­
ły, roztaczała nad nim blask potę­
gi, to znów strącała na samo dno 
nędzy narodowej, w srontotę nie-119 82 751+ 53 95 816. 

114018 362 484 741 115163 289 337 i woli. Dla takiego narodu bardzie! 
769 996 116270 467 86-737 902 Il7(i32|nrż dla innego historia powinna 50 14S 249 376+ 477 582+ 98 677 + 
727 88 803 46 96 118147 220 338 119068 
93 549 600 79 

120115 363 517 82 777 121175+ ' 385 
411 600 774 122146 86 395 749 53 63 
92+ 881 123704 124430 56 666+ 870 
932 125317 32+ 556 126136+ 216 72 + 
491 505 748 83 927 127051 70 160 231 
.50+ 539 45+ 980 128102 420 511 744 + 
812 16 94 129159 329 54 401 524 819 
36 91 934. 

1301192 808+ 18+ 131324 410 97 + 
503 30 33 74 698 927 132052 147 216+ 
463 595 792 837 133179 617 706+ 996 
1.34304 43 640 13505] 111 41 55 316 403 
556 61 943 136023+ 120 252 393 448 
641 884 92 I37II5 496 601 958 I3823I 
57+ 87 489 830 139161 499 620+ 94 + 
749 839. 

140750 803 953 141005 153+ 616 
747 60 805 50 936 I42I9I 97 683 968 
143100 84 339 456+ 601 602+ 34 49 
767 945 91 144081 204 341+ 64 526 
656 991 145010 254 311+ 507 46 837 
936 146068 442+ 79 547 90 99 694 + 
743 847 76+ 917 147232 77 343 83+ 
456+ 753 826. 

być mistrzynią życia. Naród tałci 
powinien bardziei niż inne cenić 
skarb, lakim iest wieiki wódz, z 
pośród niego wyrosły l wszystkie-
ml znamionami swei osoby prze­
znaczony do przewodnictwa. 

Okresy naiwieWei świetności 
w dziełach naszych łącza sie nai-
cześciei z nazwiskami w'elkicli 
wodzów narodu. I odwrotnie, w 
wielu okresach, stoiac u granic 
zwycięstwa. oadaTśmy śród klę­
ski, mimo bohaterstwo szarego 
żołnierza, dltego. że nie było czło­
wieka na czele. Nai"klasyczn:ej-
szvm przykładem pod tvm wzglę­
dem iest w historii polskie) trage­
dia Powstania listopadowego. Tra­
gedie tę niemal sorowadz;ć można 
do skargi: człowieka nie mamyl 

Skoro wiec w tak tmdnei dobie 
obecnei zesłały nam losy to rzad­
kie szczęście, szannhny fen dar i 
ceńmy. Okażmy sie godni daru. 

Cz. Rokicki 

RADJO WARSZAWSKIE 
NIEDZIELA 

9.45: Transm. fragm. dorocznego 
marszu Suleiówek — Belweder. 

10.05: Transmisja nabożeństwa z Po 
znania. 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.15: Poranek muzyczny, poświęco 
ny uczczeniu imienin Pierwszego Mar 
szalka Polski J. Pitsudsk!ego. 

14.20: Koncert Reprez Ork. 'P P. 
14.40: Pogadanka: „Jakie korzyści da­
le spółdzielnia przeróbki mleka". 

15: D. c. koncertu. 
1610: Program dla młodzieży ku 

czci Marszalka J. Piłsudskiego. 1625: 
Ptyty. 1645: Przemówienie p. min. 
Ign. Matuszewskiego. 

17: Koncert soKstów. 
18: Fraementy z II-go alrtu „Wyzwo 

lenta". 18.50: Płyty »rarooronowe. 
19.25: Muzyka lekka. 
20 15: TransmMila l-szej cześć? Uro­

czystego PrzedMawlento i Teatru 
Wielkiego w Warszawie. 

21.30: Utwory fortepianowe wykona 
Claudio Arnu. 

2215: Muzyka taneczna. 
23: Muzyka taneczna. 

PONIEDZIAŁEK 
WARSZAWA. (Dług. faji 1411.8 mj. 

57: Sygnał czasu. Hcfeal t Kra­
kowa. 

12.10 
15.35 

Płyty. 
16.25 

Płyty. 
Skrzynka pocztowa. 15.50: 

Lekcja Jeżyka francuskieeo 
16.40: Odczyt: .Przyrost naturahiy I 
dochód społeczny w Polsce". 

17: Utwory na 2 fortepiany. 1740: 
li ' p i e i n i w w5*- L- Szretlerówny. 
18: Odczyt dla maturzystów: „Zna­

czenie dostępu do mnraa dla Pntslci w 
XV I XX wiefaf". 18.25: Muzyka lekka 
I taneczna. 

19 20: „Skrzynka pocztowa rołnfcza". 
19.30: W ruhrv4e „Na widnokręgu". 

20: Transmisja z Opery LwowwMeJ 
ipery „Dor Ca,rW O. VerrJi'ego. W 
nrzerwle 2-ej: Skrzynka pocztowa tecłj 
rricsna. 

2120: Muzy&a taneczo' 

http://la.cn
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Piękna morderczyni w Warszawie Przed gmachem parlamentu wiedcAaldego 

P. Germaine d'Anglemont przy beku hr. M. 

Przed tygodniem — jak to do­
niosły jui telegramy piękność pa­
ryska pani Germaine D'Angremont 
zastrzega w mieszkami swem 
prefekta departamentu Bouches-
du-Rhone Causerefa. 

Życie paraiy Huot,'(bo tak brzmi 
jei właściwe nazwisko), jest też 
związane z Warszawą i z pewną 
polska rodzina hrabiowska. 

Panną Huot w foton 1905. gdy o-
puściła swoja matkę, zaopiekował 
sic pewien dziennikarz w Paryżu. 
Wprowadził ja w świat, ułatwił lei 
poznanie szeregu wybitnych oso­

bistości, między Irmemi wśród Po­
lonii paryskiej. Panna Huot, zmie­
niwszy w międzyczasie swe nazwi 
sko na ładnie! brzmiące D'Angle-
mont, poznała bardzo zamożnego 
lir. K. M. z Poznańskiego. 

Hrabia zakochał się do szalej-
stwa w pięknej francuzce i posta­
nowił się z nią ożenić, mimo ener­
gicznych sprzeciwów rodziny, 
zwłaszcza stryia. od którego f.nan-
sowo był zależny. Ale miał jeszcze 
jedną przeszkodę do zwalczenia. 
Urocza francuska otoczona była 
w Paryżu rojem wielbicieli. Zako­
chany hrabia wyrwał ją z tego oto. 
czenia, przywożąc p. D'Atiglemont 
do Warszawy. 

W hotelu Bristol gdzie zamiesz­
kała młoda para na piękna Fran­
cuzkę zwrócił uwagę jeden z ro­

syjskich wielkich książąt. Pewne-
i go dnia — ku rozpaczy hra­
biego — wybranka jego serca znik­
nęła. 

Po upływie paru dm gorączko­
wych poszukiwań parnie D'Angle-
mont znaleziono w... koszarach Ka-
walerji przy ulicy Ułańskiej. 

Incydent ten nie ostudził jed­
nak miłości hrabiego. Sprytna 
francuaka potrafiła od niego wy­
dobyć zobowiązanie, że wypłaci 
jej sumę dwu milionów franków 
o He sie z nia nie ożeni 

Wybuch wojny rozdzielił hrabie­
go z ukochaną. Panna D'Ang!e-
mont zaaklimatyzowała się po­
nownie w Paryżu, gdzie utrzy­
mywała bardzo ożywione sto­
sunki z ambasada rosyjska 1 była 

zamieszana w słynna aferę szpie­
gowską Baala Paschv. Niebawem 
p. D'Anglemont, zaawanturowaiw-
szy się z pewnym bardzo bogatym 
księciem perskim, wyrusza do An­
glii. Statek jednak, którym odby­
wała podróż został przez niemiec­
ką łódź podwodna storpedowany, 
książę perski utonął.pannu D'Ang:e-
mont zaś wraz z nieliczną garstką 
podróżnych została ""'ratowana. 

Po wojnie panna D'Angtemont 
przypomniała sobie zobowiązania 
hr. M., który w międzyczasie oże­
nił się z hrabianką T. Dawna mi­
łość zaczęła mu się w nrzykry spo 
sób przypominać. Między inneini 

kazała odfotografować zobowiąza­
nie, które hrabia Jej wystawił 1 w 
szeregu odbitek rozesłała do rodzi­
ny, znajomych hrabiego i do posel­
stwa polskiego w Paryżu. 

Kres szantażom położyła dopie­
ro nagła śmierć hr. M. przed paru 
laty w Berlinie. 

Dziś panna D'An<rfemont w pa­
ryskim wiezieniu oczekuje wy­
miaru sprawiedlrwoścl za mord, 
dokonany na prefekcie departa­
mentu. 

W Jej curriculum vtee, które 
akt oskarżenia przedstawi sadowi 
epizod z hr. M. nie będzie oczy­
wiście przemawiaj na Jej korzyść. 

-):#:(-

Dramat miłosny 
na płonącym okręcie 

Śledztwo sądowe w sprawie pożaru 
na .Atsam*ique'u" wykryło przed kMcu 
dinantl straszną tragedio, która rozegra 
U się w chwiłl katastrofy. 

Spalony kaidtub nieszczęsne BO parów. 
ca spoczywa w dokach Cherbourga. 
Na pokład udała się kouiłsla sądowa 
celem dokonania wlali lokalne]. Komi­
sja baidała szczegółowo każdą kajutę, 
wreszcie dotarta do spalonej doszczęt­
nie kabiny porucznika okrętowego 
Even I tu — o dziwo, natrafiono na ko­
ści kobiece. 

Pijane psy wygrywały wyścig 
Niesłychany skandal w Angfji 

\ Wyścigi psów to wieka sensa­
cja dla hazajdzistów angielskich. 
Na wyścigach tych tracą ludzie ol­
brzymie majątki, zwłaszcza, gdy 
do mety przychodzi nieobstawiony 
przez nikogo fuks. 

Ostatnio, amatorów tych wyści­
gów zaalarmowała sensacyjna 
•wprost wiadomość. Zaczęto badać 
jej prawdziwość i cóż się okazało? 

Przed każdym biegiem niektóre 
psy otrzymywały sporą porcję al­
koholu. Ale na tern nie koniec. 
Prócz „doppingu" udzielanego ied- kontrole. 

nym psom, uprawiano też obez> 
wladnianie innych: wcierano w ich 
skórę specjalne maści, zawierające 
skłaicMai szfkodtfwe. Były to truciz­
ny, działające tylko na krótki pr/e 
ciąg czasu, ale wystarczające do 
tego, by psy były ociężale w cią«u 
biegu. Oczywiście, tak spreparowa 
ne psy zwyciężał fuks, na którego 
stawiali kombinatorzy, grający w 
tym wypadku „na pewniaka". 

Nad psiemi wyścigami ustanowio 
no od czasu tego odkrycia surową 

0 * 0 

PODZIAŁ KONTYNGENTÓW PRZY 
WOZU TOWARÓW ZAGRANICZ­

NYCH. 
W dniu 16 b, m, odbyło się zwykłe 

posiedzenie Centrałnej Komisji Prze­
wozowe] pod przewodnictwem preze­
sa St. Okotekłego. Komisja przydzieli­
ła zainteresowanym organizacjom ku­
pieckim szereg bieżących •komtyngen-
<6w przywozu towarów zagrancznych. 

Posiedzenie kwartalne Centralnej Ko 
misji Przywozowej dla podziału kon-
łyngentów towarów, które mają byt 
importowane w ciągu drugiego kwar­
tału bieżącego roku, odbędz!e się w 
on™ 5 kwietna b.r. 

CZESI SIC TARGUJĄ! 
Prowadzone od kilku tygodni nego-

Ciacje polsko - ezeskoslowackie, ma­
jące na celu ułatwienia wymiany to­
warowej, krepowane] szeregiem zarżą 
dzefl restrykcyjnych, zostały zawle­
czone. W związku z tern powróci! z 
Pragi, naczełnk Wydziału polityki han 
litowej I traktatów w Ministerstwie 
przemysłu 1 handlu, p. W. Wańkowicz, 
celem zreferowania obecnego ich sta­
no nzeczy i omówienia szeregu zasad­
nie* z tem zwązanych. 

Powrót delegacji polskiej zostaj sou 
wodowany głównie na skutek nieustęn 
liwośc-; strony czeskosłowackie], owła-

0 He chodzi o sprawy eksportu 

gospodarcze 
polskiego węgla. 

PRAKTYKI WAKACYJNE 
DLA STUDENTÓW 

Min. Przemysłu i Handlu zleciło 
Związkowi lab Przemysłowo - Handlo­
wych przeprowadzenie organizacji prafc 
tyk wakacyjnych dla studentów wyż­
szych uczelni technicznych i handlo­
wych na r. b. 

Z uwagi na doniosłe, ze stanowiska 
życia gospodarczego, znaczenie należy­
tego przygotowania do pracy zawodo­
wej absolwentów uczeW technicznych I 
handlowych, należy się spodziewać, że 
apel Izby do sfer gospodarczych o 
zaofiarowywanie pracy studentom 
spotka Się z przychylnem przyjęciem. 

WKŁADY OSZCZĘDNOŚCIOWE 
W SPÓŁDZIELNIACH 

Według biuletynu Państwowej Rady 
Spółdzielczej stan wkładów oszczędno 
śctawych w 4980 spółdzielniach kredy­
towych, należących do związków re­
wizyjnych, z koncern roku ub. wyno­
sił 275.645.000 zł. (w kwartale poprzed­
nim 274.617.000 zł.). Ilość osób oszczę­
dzających wzrosła z 415.335 do 507.292 
Jednakże przeciętna wysokość wkładu 
zmalała z 661 zł. do 543 zł. Salda kre­
dytowe na rachunkach bieżących wyka-
zulą 30.806.000 zł.; zadłużenie człon­
ków z tytułu zaciągniętych pożyczek 
wynosi 515.138.000 zJ. 

Na cześć Roosevelta 

Przed sądem, w roli świadków, sta­
nęły dwie okrętowe masaiysffci, poko­
jowa, kwiaciairka 1 nranifciurzystka, któ 
re zeznały, że cały personel żeński zdo 
lał się uratować. Kim wlec była owa 
tajemnicza nieznajoma? 

Zaigadkę rozwiązał dopiero Jeden z 
pasażerów: 

Po stwierdzeniu pożaru, por. Even 
waz z pozostałymi członkami SałogI 
znalazł stę na łodzi ratunkowej. W pe­
wnej chwili, Już na peJnem morzu, ofi­
cer skoczył nagle ze swego miejsca I 
rzucił s4ę w odmęty. 

Wszyscy widzieli Jak podpłynął do 
sznurowej drabinki, wdrapał się na po­
kład I znikł w dymiącej Czeluści scho­
dów, wiodących do kajut oficerskich. 

Paru kolegów podążyło za sza­
leńcem I ledwie zdołało go wyrwać z 
ziejącej ogniem przepaści Porucznik 
Even, ciężko poparzony, stracił zda­
wało się, przytomność, wołał bowiem t 
uporem manjaka: 

— Ratujcie Ją! Pomóżcie Jej!. 
Na mocy tego zeznania komtsla są­

dowa podążyła do lecznicy, gdzie po­
rucznik Even znajduje się dotychczas. 

— Czy w kabinie pana poruoznilka 
znajdowała się podczas pożaru kobieta? 

Chory przytakuje, ale więcej wydo­
być zen nie można. Z dalszego śledztwa 
wynika, że w kabinie ukrywała się mło­
da dziewczyna, którą porucznik, idąc 
na służbę, zamykał na kJucz. 

Właśnie, gdy znajdował się na po­
sterunku, z wnętrza okrętu poczęły się 
wydobywa* pierwsze kłęby dymu.-

W panice zapormtai o uwięzionej I 
dopiero w łodzi ratunkowe] przyszło 
mu na mysi pospieszyć Jej z pomocą. 

Niestety — było Już zamożno. 

Olanego Marlena nosi spodnie? 
10 garniturów męskich gwiazdy 

Marlena Dietrich robi sensacje w 
Hollywood, chodząc od pewnego 
czasu stale w męskiem ubraniu. 

Posiada dziesięć garniturów, w 
tem smoking, w którym zjawia się 
na premierach teatralnych, a na­
wet, na przyjęciach prywatnych. 

Ody poraź pierwszy zjawiła sie 
w smokingu na jwemjerze fitaiu 
„Pod znakiem Krzyża" z Mory-
siem Chevalier u boku, obudziła 
sensację. 

Jedynem ustępstwem Jest to, i e 
spodnie jej zacinane są na biod­
rach. jak sportowe spódnice, lub 
jak spodnie dla narciarek. 

Zaczęto, oczywiście, gromadnie 
naśladować lVlarlenę i ... ostatniej" 
rewji mody w Palm Beach przede 
filował przed nublisznościa szereg 
pięknych modelek w męskich gar­
niturach. 

Zapytana przez reportera pewne 
go amerykańskiego magazynu fil­
mowego, czemu nosi spodnie, Mar 
rena odpowiedziała: 

— Nie robię tego. bynajmniej dla 
sensacji. Ale kochana publiczność 
zawsze się czemś musi przejmo­
wać. Gdy poraź pierwszy pokaza­
łam moje nogi. ludzie wpadli w 
szał. Ody teraz poraź pierwszy je 
zakrywam, także szaleją. 

Ale ja tego wcale nie pragnę. Po 
prostu, jest mi w spodniach tak 
wygodnie, ie nie mam ochoty się z 
niemi rozstawać. A ponieważ piża 
my były już wprowadzone i uzna­
ne, wiec, uważałam, że mogę żary 
zykować męski strój. Znudziła 
mnie juz ciągła zmienność mody 
kobiecej. Męskie garnitury są przy 
najmniej, zawsze jednakowe. Bę­
dę; je nosiła tak długo, jak mi się 
spodoba! 

Ozy Marlena doprawdy tak uczy 
ni 

• Ody w filmie „MaroWco" ukaza­
ła sio poraź pierwszy w scenie w 
kawiarni we fraku 1 cylindrze, A-
merykaoie mówili z podziwem 
„ach. jakie to europejskie". Ódyby 
istotnie, moda męska dla pan zrea­
lizowała się u nas, mówilibyśmy: 
„ach, jakież to amerykańskie". 

Bo ziemia jest, jak wiadomo, ku­
lista. 

Wobec zatargu z parlamentem, rząd austriacki zamknął posłom dostęp do 
gmachu, obsadzając okolice parlamentu posterunkami woUkowaml 

Coś dla Pań 
Płaszcz wiosenny 

W stor •liu do długiego okresu, 
zm-amego „sezonem letnim", znajdujemy 
się w tej chwili w epoce JasktokrweJ. 

Ale — wbrew prawdzie historycznej, 
me przywdziewamy futer, raczej myśli­
my, Jalk ich się pozbyć. 

Dawna troglyKtófa — Z przed kilku 
lat — sprawiała o tej porze specjalne 
futerko WKwmine, waigi muszej, fałdują 
ce się, Jak atlas. Nas Już na to nie 
słać — ograniczamy się do płaszcza vel 
ndanego. 

Ż. •' t-ajo płaszcza bywa niezwykle 
króski. Jest to typowy artykuł przed­
wiośnia. Pewnego słonecznego ranka 
zgrzejemy się w futrze „do siódmego 
potu" i r»*r. wa po płaszcz wio­
senny zdecydowana. 

Chiński fetysz szpiega 
Służył wiernie do końca 

W Paryżu sprzedano w tych 
dniach za sporą sumę starą złotą 
chińska monetę. 

Wysoka cena, jaką za ten pie­
niądz oslągwęto, nie tłumaczy się, 
jednak, jego numizmatyczneml war 
tościami. 

Ten pieniądz był fetyszem, stale 
służącym słynnemu szpiegowi ko­
biecemu Macie Hart. 

Mata Ilari nie rozstawała się ni 

gdy z tym pieniądzem. Miała go 
przy sobie w więzieniu, ściskała go 
w dłoni podczas procesu 

Pewien niemiecki żołnierz obec­
ny przy traceniu Mat" Hari, sły­
szał wyraźnie, że w chwili, gdy 
przed samą śmiercią odbierano jej 
wszystko, na widok monety w rę­
ku urzędnika, szepnęła: 

— Teraz zginęłam... 

Tramwaje w kaloszach 
Pomysł kauczukowych obręczy 

i pociągnie za sobą innne kobie 1 ^y*"6 *"izenie, 
t.M îw, t/% np-,a„ń^,ia^ I Przemysł karne 

W kWou miastach francusk** odby­
wają się próby z tramwajami na gu­
mowych obręczach, których konstruk­
cja przypomina budowo kół „autobusu 
na szynach", z którym próby poozynio 
no i na polskich liniach. 

— Wierzyć się rr".e chce — opowiada 
Jeden £ pierwszych — „próbnych" — 
pasażerów tych tramwajów, ze to ów 
story klekot — Miski emerytury I za­
niku tramwaj! Niesie cudownie, bezsze 
lesrnie i Jakby szybciej, ebeoiaz to Już 

ty, trudno to przewidzieć Przemysł kauczukowy, odczuwający 

Kobiety zwyciężają trudności życiowe 
Interesująca wystawa berlińska 

'W Waszyngtonie, w dniu objęcia władzy przez prezydenta Roo*evelta, 
Mh— oUii Limt§ ocmł* NtKzas, które słtUiipati oświetlały cale 

W Berlinie otwiera podwoje nie-
zrmemie interesująca wystawa. 

Nazywa się poprostai, „Kobieta" 
i obejmuje wszelkie dziedziny po­
wszedniego życia współczesnej ko­
biety, ujęte w łatwą i dostępną sta­
tystykę. 

Znaczenie kobiety w rodzinie, w 
domu, w pracy zawodowej. 

Często zastanawiamy się nad 
tem, czy zmniejszanie się ilości na 
rodzin zależy od wzrastającej bie­
dy. Statystyka wykazuje, że w 
suterynie i na poddaszu wzrasta 
ilość, narodzin, zmniejsza się zaś 
aa środkowych piętrach kaimienic 
miejskich. A wiec, nie względy c-
konomtene? 

Zgodnie z tą statystyką, za lat 40 
będzie na ziemi wiele 60-cio 1 50-Ie-
brriOh, a znikoma liczba 40-letmich 
tadz i, nie mówiąc lud o młodwroh-

! Ale oto inny Tozdział z życia ko­
biecego. Kobieta, będąca jednocze­
śnie gospodynią domu i pracowni­
cą zawodową. Wstrząsające wra­
żenie robi przekrój mózgu takiej 
kobiety: musi ona troszczyć się je­
dnocześnie o swój zawód, martwić 
o skromne zarobki, niepokoić, czy 
dzieci. Idących do szkoły nie prze­
jechano na ulicy, kłopotać p obiad 
i gospodarstwo. 

A wiec czyżby fiasko zawodo­
wej pracy kobiet? Bynajmniej. Bo 
oto Inne tablice na tejże wystawie 
wskazują, że są zawody, w któ­
rych obecnie już niesposob obyć się 
bez pracy kobiecej. Kobieta jako 
pielęgniarka, jako wychowawczyni 
jako pomocnica męża w warsztacie, 
czy sklepie, jajko pracownica na 
rołt W 

boleśnie zastój na rynka samochodo­
wym, sztuka zbytu na innych polach — 
stąd usiłowania „uszlachetnienia I od­
młodzenia" tramwaju. 

Propagatorzy tej „reformy'' mają na 
dzieje wprowadzenie gumowych obrę­
czy do tramwajów na liniach podmiej­
skich. 

" any to Już w Wieflcśm tygodnia 
a X ptarwKrv dzłerl WlelUcJejnocy oe» 
boje .caliM^Hcum" wiwatują aa caett 
stszego nowego „tarMeura". 

Płaszcz tegoroczny ton się rAM Oet 
stamszych kolegów, że obcięte mu ket 
ntero, pozostawiając Mapy. Taki sobi* 
k.'«i)p"'«'»' » »T«*rzyioną griywą! >. 

Na karku sterczą mu dwie petłicaii 
przez które pnzewkfa się mUc, wi«< 
sany pod szyja. Szał* b mołyimaof 
kwadratti«Tcli — w Wke , szkocki. •'• 

'iprantea; aaaiele dziś im. safcockU 
kratą 1 » » f i Iryzurę l̂oblena" 4> nie] 
rudawą, w odoieniu Ł znr. .AerbacJa-
nym". Jak) ma co druga Sdcotfca. 

SznUk ' v-'-,ny dają niezwykłe poh 
do inwencji: szal* ten sam. 00 reazos 
palta, bądź odmienny, z materiału, «l« 
bo z ptashiego futra, np. avneoux ta» 
ses, dzwłęoznle w Języku sMenowyoi 
„antoraly" zwanym. c - '': vrtąże st«a 
przeplata, krzyżuje I Mpka na dw« 
wielkie guzy, 

Piętna mody nadaje też rękaw, sos* 
roki w łnitew i ostro zalkońCBony. Pa* 
sony po dawnemu wc-'eta, bej paskóny 
długie, przyfl<v'«'ic« do figury. Ni fa» 
L.jwuch, v' '"" wwzycłs rękawaj 
sterczą tyekiedy k-ółkie nanmlennifcł, 
mby szlify ol-erów nfnrin^t^ch —• 
ostatnie wspomnienia pelerynki 

Zarzucono nas fasonami paplelaitemł 
I belge : u-sżjTstkich odoieni kawy »• 
śmietanką. IJ 1 1 ' ^ H [ f 1 

OranatowycR czemycK, bronrowycK 
— mała Nieco baiwy staiowo » gna* 
towej — wp3id3,!-t:(«i w oćcten zMakłe* 
go szafira. Do popWaityoh przybrarl - -
reebiesWe, do beżo-vy;!i — krłła ł 
pons, pałący się coraz obfitarym ptomie 
rwit 

"iejknie dziane tweedy 1 djatgoRaie • 
baipdzło paryskich mianach. 

Wa — Ra, 

— - M * 
Pogrzeb burmistrza Chicago 

Zwłoki burmistrza Chicago, Czarniaka, zmarłego wskutek ran, odnl«ttonyck 
w czasie zamacha na Prezydenta Rooievelti, zostały uroczyści* przitrafi 

soztowu* aa dworzec .w Miami, skąd pruwiszkrno U do Cbicaae-

O M W 4 M I M 
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Nie pierwsza zbrodnia w Brzuchowicach 
Tajemnica śmierci 12-letniej Józi Neuwerthówny 

(Od specjalnego wysłannika naszego i:sma.) 
Lwów. 

— Łosia Zarambianka padła o-
fUrą mordu seksualnego! 

Taką tezę wysuwa obrona w pro 
eesie Oorgonowej, a twierdzenie 

Eopiera na fakci;. że zwłoki 
rczynkl zostały po śmierci 
czeszczone. 

Nie to jednak tylko przemawia 
rdaniem obrony, za faktem, że w 
wiM brzuchowickiei popełniono 
mord erotyczny. 

Oto w trzy tygodnie później wła 
mano się do oouszczonej willi Za 
remby i dziwnym zbiegiem okolicz­
ności skradziono tylko bezwarto­
ściowe przedmioty, a stanowiące 
właśnie własność zmarłe] — apa­
rat fotograficzny, jej pamiętnik, su­
kienkę i płaszczyk oraz jedną z se 
ledynowch koszul Gorgonoweg. 
iWiełu innych, cennych przedmi" 
łów, znajdujących sie w willi, a 
wiec np. sreber stołowych, nie rn-
teono. 

A teraz argument trzeci. — po­
dobnie zagadkowa śmierć 12-leł-
«Ie) dziewczynki córki robotnika 
łwowiskiego Kaafenierza Neniwer-
&&, w mamcu 1932c, a wiec w dzie 
sieć tygodni później na przedmie­
ściu Lwowa — Lewandówce. 

Przyjwmmjmy jeden bardzo cha­
rakterystyczny szczegół: 

W homanacaoie policyjnym poda 
oe zostało, że Neuwerthówna... ule­
gła wypadkowa. Ot, poprostai 

chciała napie sie wody i wyciąga­
jąc wiadro. przechyliła sie przez o-
oembrowainoe i wpadła do środka. 

I jeszcze jedno — nim ta urzę­
dowa opinia została wydana wła­
dze skonfiskowały wszystkie pi­
sma lwowskie, podające szcze­
góły tej sprawy. 

Jakież w istocie przedstawia:się 
sprawę tej tajemnfazej śmierci ma­
lej Józi Neuwerthówny! 

Najcharakterystyczniejsze jest o-
powiadanie p. Michała Sołuduchy, 
właściciela małego drewnianego 
parterowego domku przy ul. Zaci­
sze nr. 12, na Lewandówce, gdzie 
właśnie w studni znaleziono zwło­
ki małe] Józi. 

— Było to rankiem dn. 10 mar­
ca zeszłego roku. Przyszła do 
mnie jedna z sąsiadek z kubłem po 
wodę. Spuściła wiadro wgląb stu­
dni i wyciągnęła je pełne mętnej 
wody. 

To mnie zastanowiło, bowiem 
studnia moja. głęboka na 5 metrów 

zewsząd osłonięta deskami słynie 
z czystej wody. 

Wziąłem więc bosak i począ­
łem grzebać po dnie. W pewnej 
chwili ostrze haka natrafiło na coś 
miękkiego. Pociągnąłem do góry 
i oto pod powierzchnią wody uka­
zała się blada twarz dziecka... 

Michał Soluducha, średniego 
wzrostu, krępy mężczyzna opowia, 

da, że od niepamiętnych czasów 
nad studnią zbudowany był drew­
niany daszek szczelnie ją, okrywa­
jący. 

Ponadto studnia stoi w podwó­
rzu, do którego wiedzie ciężka 
furtka zamykana kunsztownie aż 
na dwie zasuwki. 

Szczegół bardzo charakterystycz 
ny. Dziewczynka zginęła z domu 
dn. 6 marca, zwłoki jej zaś znale­
ziono dopiero dn. 10 rano. Ody je 
wydobyto z wody, nie znać było na 
nich opuchlizny, talk ohairaikltery-
srtyczinej dla tonjełców... 

I jeszcze jedno — na głowie 
dziewczynki znaleziono głęboką 
ranę. lak od ciecia. Taką samą. Ja­
kie odkryto na niowte Lusl Żarem 
biankl. Policja tłumaczyła to tein, 
że rana powstała od uderzenia o-
strym kantem blaszanego wiadra... 
Oglądając studnię wydaje się to 
bardzo mało prawdopodobne. 

Tak oto w świetle fakitów przed­
stawia się tajemnicza sprawa 
śmierci 12-letniej Józefy Neuwer-
tlhowny, kitÓTią obrona Gorgonowej 
łączy z ponurą zagadką willi w 
Brzuchowicach. 

):*:(~ 

Nowi Książęta Kościoła 
mianowani na konsystorza tajnym 

Wczoraj w bazylice watykań-
4ńei odbył się konsystorz publicz­
ny w obecności 21 kardynałów, kor 
twsu dyplomatycznego, patrycjatu 
uzyrroskiego i olbrzymiego tłumu 
wiernych. 

W otoczeniu małowniazego or­
szaku do bazyliki przybył Ojciec 
•£w., niesiony na sedia gestatoria. 
Po przemówieniu adwokata konsy 
*torjalnego w sprawie kanonizacji 
błogosławionego Fournet i po od­
powiedzi ' pierwszego . sekretarza 
brewiów, Ojciec św. wręczył no­
wym kardynałom czerwone kape-

Uroczystość zakończyła się blo-
gosławienstwern apostołskienn. Na­
stępnie nowi kardynałowie złożył: 
przepisaną przez prawo priysięgę 
i oddali uścisk braterski wszyst­
kim swym dostojnym towarzyszom. 
członkom Świętego Kolegium. 

Uroczystość tę poprzedził t. żw. 
ikonsystorz tajny, odbyty w dniu 
-13-ym b. m., a różniący sie tern od 
publicznego, że w tajnym uczestni 

-czą wyłącznie kardynałowie pod 
przewodnictwem Papieża. 

O godzinie 9 m. 30 Pius XI przy­
odziany w białą sutannę, purpuro­
wa pelerynę i t. zw. „fałda", czy 
ełaszcz z długim trenem, w stule, 
którą mu włożył na ramiona kar­
dynał Aecdau, wkroczył do sałi 
konsystorza w otoczeniu gwardii 
szlacheckiej i dygnitarzy duchow­
nych i świeckich. 

adlszv na tronie Ojciec świę 
ogłaszał obnzedowe: „Adsu-

'! (Jesteśmy obecni!). Wó-
bs prefekt ceremoniału zarzą-

„Exfra omoes!" (Wyjdźcie 
scy!). Na rozkaz ten. wszy-

J z wyjątkiem kardynałów o-
ouszczają salę. 

Tegoroczny konsystorz rozpo­
czął sSę od zatwierdzenia kanoni­
zacji błogosławionego Andrzeja 
Huberta Fourneta. poczem Pius XI 
wygłosił obszerne przemówienie, 
poświęcone wypadkom, zaszłym 
od ostatniego konsystorza w roku 

1930-ym. 
Wśród zdarzeń pożałowana go­

dnych dostojny Mówca wylicza 
międzynarodowe przesilenie eko­
nomiczne oraz nieustający szczęk 
broni, zdarzeniem zaś radosnem 
będzie obchód roku świętego. 

Następnie ogłasza nazwiska no-
womianowanych kardynałów w 
liczbie ośmiu, oraz kanclerza Ko­
ścioła, która to godność otrzymał 
kardynał Pius Boggiani. 

Na tern konsystorz się zakoń­
czył. Ojciec święty w otoczeniu 
świry nrzeszedł do swych aparta­
mentów prywatnych. 

):*:( 

(o m lepiej opłaca 
Jak donosi amerykańska prasa fa­

chowa „Easamain Kodak Company" 
zawiesiło ostatnio wydawnictwo włas­
nego czasopisma reklamowego! Ustalo-
v? bo»:era. iż każde tysiąc sztuk tego 
czasopisma kosztowało tkmę 50 dola­
rów. Tymczasem koszt zapoznania ty­
siąca osób i takim samym materiałem 
pr-- " '-- zaw.teralo to cza­
sopismo, za pośrednictwem ogłoszeń 
pomieszczonych w gaee+ach i periody­
kach »ymr*i tj*"> 2 — 3 dolarów. 

Małpa jako sztukmistrz 

Studnia na Lewandówce, przedmieściu Lwowa, gdzie w swoim czasie zjiale-
ZIODO zwłoki 12-letnlel Józi Neuwertbówny, zamordowane! podobnie, lik 

i. p. Zaremblaoka (do art. obok).. 
' . , — ;)#(; , i 

Most w zaświaty \T 
Czy mogą go przebyć zwierzęta 

Słynne stowarzyszenie psycholo 
gfczne „Sooiety for Psychteal 
Research" w Londynie zajmowało 
się ostatnio kwestią, czy zwierzę­
ta mogą mieć nadzmysłowe prze­
życia, niedostępne naturze ludz­
kiej. 

Ograniczono sie do badań nad 
zwierzętami domowemi: koniem, 
psem i kotem. 

Znane są przykłady faktów, kie­
dy to konie, jadące po gładkiej dro 
dże płoszyły się "bez wyraźnej 
przyczyny, poczem okazywało się. 
że w tem właśnie miejscu popeł­
niono jakieś morderstwo, lub samo 
bójstwo. Prości ludzie mówili wów 
czas, że w tem miejscu „straszy'' 
i że -koń zobaczył ducha. 

Dzisiejsza nauka tłumaczy te zja 
wiska na zasadzie t. zw. „psycho-
metrji". Według tej teorii pewne 
czyny popełnione w afekcie, ja* 
morderstwo, samobójstwo, czy na­
pad rabunkowy pozostawiają na nie 
znanem nam podłożu ślady podob­
ne do tych, jakie dźwięk zostawia 
na płyci* gramofonowe}. 

Ze wszystkich zwierząt nałwlecel zrezne sa małpy. Naśladiila one same 
z łatwością ruchy podpatrzone u człowieka I dlatego wyuczenie Ich nie 
przedstawia wielkich trudności. Na zdleciu widać iakle to sprytne sztucz­
ki wykonywał w cyrku warszawskim szympans (odmiany małpy-Dżek. tak 

I sie nazywał), który zdechł niedawno wskutek przeziębienia si ena spacerze. 

tych nie odczuwa każdy cztowMtl 
tylko medium. Odbzuwaiją je tafi 
że zwierzęta. 

Zwierzęta mają też skłonności 
telepatyczne. Znane są przecięli 
fakty wycia psów wobec bliskiej 
śmierci w domu, lęk objawiający, 
się w straszeniu sierści i chowani* 
się wówczas, gdy człowiek nie wi 
dz jeszcze niebezpieczeństwa. . ., 

O zdumiewającym wypadku prz« 
czuć kota doniosła pewna pani. 

Kotka jej swobodnie poruszają* 
ca s.ę po calem mieszkaniu, wy* 
raźnie unikała jednego miejsca wj 
jadalni. Pani nie mogła zrozumieć^ 
czemu żadna siła nie była w starai* 
zmusić zwierzęcia do przekrocz** 
nia tego miejsca. 

Pewnego dnia. pani zapoznała 
się z poprzednią lokatorką tniesz-
kania. I cóż się okazało? Na miej* 
scu. którego tak lękała się kotka, 
zdechł przed laty pies poprzednicli 
lokatorów. 

Tutaj znowu wytłumaczenie zaa 
lazłoby się, jedynie na gruncie p*» 

Siadów*! chbmettff. 

Niesamowity pogrzeb czarownicy 
Straszliwa ciemnota na Rusi 

Wypadek, żywo przypominają­
cy czasy ponurego średniowiecza, 
miał mielsce przed kilku dniami 
we wsi Nagyłucska na Rusi Przy-

Kobiety o sprawie Caorgonowej 
Tr«v aruDY zaaadnioA WARSZAWA, 18.111. 

Opowiadano w tych dniach o 
kimś, kto dostał się pod tramwaj, 
gdyż. przechodząc przez jezdnię, 
czytał sprawozdanie z procesu Gar 
gonów ej. 

Czy to prawda, czy anegdota — 
jest w każdym razie miarą tego za­
interesowania, jakie wzbudza spra­
wa. 

Warszawę do pewnego stopnia 
ogarnęła psychoza — dyskusja o 

- .->- . Piechotą do Rzymu 

WIEN-ROh-WIEN 
2 M 0 km 

W tych dniach z Wiednia z ramienia |edne| z organlzacy] społecznych wy­
ruszyło do Rzymu dwa piechurów, którzy aulą wręczyć akt hołdowniczy 
Papieżowi z racli otwarcia Roku Jobl 'tuszowego. Na zdjęcia umundurowa­
ni wysłannicy na chwilę przed wyruszenie* do wymiń—ła » ty*, feta. 

!V grupy 
Oorgomowej toczy sie na wszyst­
kich piętrach, w salonach i w ma­
glach. Być może. że zaciekłość 
tych, którzy uznają podsądną za 
winna, me jest tak potworna, jak 
to było we Lwowie; bądź co bądź 
Warszawa tylko zdaleka i z dru­
giej rekł dowiadywała się o zbro­
dni i szczegółach procesu — nie­
mniej jednakże i tu powstają obozy 
„za i przeciw", rodzą się na bruku 
prokuratorzy i obrońcy... 

Najwięcej i najgoręcej mówi się 
o Oorgonowej w zbiorowiskach ko 
biecych, pracowniach, biurach, klu­
bach, skupiających kobiety. I trze­
ba — nie bez przykrości — stwier­
dzić. że sądy kobiet sa nacechowa­
ne jednostronnością, sufojektywiz 
irem, wrażenńowoscią... Że mówi 
się „zabiła" łub „nie zabiła" tylko 
na podstawie osobistych przeświad 
czeń, jakichś natchnień niewiado­
mo skąd płynącej intuicji — sło­
wem nierzeczowe, nierozsądnie, a 
przez to niesprawiedliwie. Nie wa­
ży się poszlak, faktów, idzie się 
za supozycjami, za możliwościami, 
za urojeniami... 

Intuicja kobieca jest rzeczą 
wprawdzie niezmiernie cenną i ma 
w dziejach ludzkości znaczenie wrel 
kich natchnień — ale nigdy w wa­
runkach zbiorowego szału, jakim 
test przesycona atmosfera dokoła 
sprawy Gorgonowej. 

Deklarując się zgóry do obozu o-
skarżyoieiek hib obrończyń Rity 
Oorgonowej, w ciasnej zaciekłości 
pomijają często dyskutantki mnó­
stwo bardzo istotnych i sensacyj­
nych momentów, towarzyszących 
całej tej sprawie. 

Bez wizgiędu na to. czy Rita Gor-
gonowa okaże się winna czy nie­
winna. bez względu na wyrok, jaki 
wyda sąd przysięgłych — ważniej­
sze może i głębsze, rńz jednorazo­
we zadośćuczynienie sprawiedliwo 
ści przez ukaranie mordercy nie­
szczęśliwej dziewczyny, jest zde-
matskowanie potwornych okolicz­
ności w życiu rodziny i domu. w 
którym dokonano mordu — dalej 

w.fetócłł 

gadnień 
odbywało siię śledztwo i oba do­
tychczasowe przewody sądowe, 
wreszcie stosunku społeczeństwa 
do oskarżonej w toku sprawy. 

Trzeba jasnego światła prawdy 
na te trzy grupy zagadnień, ściśile 
związanych ze „sprawą Oorgono­
wej!" 

Trzeba powiedzieć bez ogródek, 
że taki dom i takie stosunki rodzin­
ne, jak w domu Zaremby, nie sa — 
niestety — czemś wyjąłlkowem! Ze 
są to nie ogniska domowe, lecz roz-
sadniiki zarazy, że zaraza ta idzie 
od głowy i zaczyna sie od szanow­
nego starszego pana i zacnego oj­
ca. który prowadzi życie wyzbyte­
go ze skrupułów rozpustnika. 

Drugie zagadnienie — to sposób 
przeprowadzenia śledztwa i niesły 
chany wręcz ton. rfżywany pod­
czas procesu, urągający piszecię*-
nym pojęciom o kułtwrze i humani­
taryzmie... 

A nazewnątrz sairi sadoweti i nao­
koło sprawy rozszalały potok psy­
chozy. niepoczytalna nienawiść do 
oskarżonej, o której jeszcze sąd nie 
wydał wyroku... To są objawy, któ­
re natęży również prześwietlić i 
które mają swoje głębokie znacze­
nie społeczne, bez względu na to, 
czy fala nienawiści przeciw Gorgo­
nowej zatriumfuje, czy nie, w wy­
roku sądowym. Straszliwie niski po 
ziom kultury przemawia w tej po­
stawie społeczeństwa i może być 
ostrzeżeniem... 

W dniach ostatnich w różnych 
środowiskach kobiecych Warsza­
wy podnoszono projekty jakiegoś 
zbiorowego wystąpienia z przeciw­
działaniem tej psychozie opinii 

Mówiono: „trzeba bronić Oorgo­
nowej". mówiono: „Trzeba zapro­
testować przeciw krzywdzeniu ko­
biety", mówiono: „Trzeba przeciw 
stawić się opętaniu kumoszek i po­
kazać, że nie wszystkie kobiety są 
ogarnięte bazrojjprtną pasją, że nie 
wszystkie aatraewy poczucie odpo-
wśedziałnosoi i miary-tego, co łudz­
icie, co nieludzkie". 

W poważnych kotach kobiecych 
B i i W t W 

dania. Ale. zareagowano z calem 
poczuciem odpowiedzialności. Póki 
toczy się proces, podnoszenie jakiej 
kolwiek dyskusji lub wystąpień pur 
bliczriych, byłoby rzeczą może e-
fektowiną. ale demagogiczną i na­
prawdę przyczyniłoby.sie tylko do 
większego rozpętania. 

Sprawa Oorgonowej będzie jesz­
cze bardziej interesująca po ukoń­
czeniu procesu i wtedy będzie o niei 
można mówić z cała swoboda. 

KWb Kobiet Postępowych zamie­
rza w odpowiednim czasie urzą­
dzić dyskusję publiczna na tematy, 
związane ze sprawą Rity Gorgono­
wej. Natrazie o żadnych wystąpie­
niach poważnych ugrupowań kobie 
cyoh się nie myśii. (Kr.). 

karpackiej. 
Oto w wiosce tej zmarła pewnf 

staruszka, uchodząca powszechnie 
za „czarownice". Wieśniacy, w er 
bawię, iż duch zmarłej będzie nadal 
uprawiał „czary", postanowiH za­
pobiec temu niebezpieczeństwu' 
przez wypędzenie „złego ducha" 
z trupa staruszki 

W tym celu do podeszwy lewfif 
nogi zmarłej przybito gwoździami 
podkowę, a uszy zapchano czosn­
kiem. Po tych przygotowamiacii' 
musiała pewna młoda dziewczyną 
obijać zwłoki czarownicy żelazni 
łopatą, aby w ten sposób wypedzio 
złego ducha ze zmarłej. 
' Ody ceremonja ta została doko* 
pana, zniszczono owa żelazna ło» 
pałę.' tudzież spalono wszystkie 
przedmioty, znajdujące sie w pok# 
ju zmarłej. ' 

Zwłoki „czarownicy" pogrzeba­
no poza obrębem cmentar/.a. 

Niebywałem tem zajściem zain­
teresowała się. policja, aresztując 
kiłku prowodyrów tych rńesamowf 
łych praktyk. 

Staną oni przed sadem za zbef 
czeszczenie zwłok. 

Kobiecy bieg naprzelaj 

W Saint Cloud pod Paryżem odbył, się przy licznym udziale zawodniczek 
tfac aaprattal dla kobtet, 
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Sensacyjna wizja w tragicznej willi 
poważnie podwafyla dotychczasowe oskarżenie 

Bednym z emocjonujących mo­
mentów wizji ssydowej na miejscu 
trągiczmen; zbrodni — w Brzuchowi-
cach były ,,kroki szlakiem Gorgo­
nowej". 

Z dużej werandy 
"na małą 

' Wzdłuż drogi z dużej werandy 
aa matą werar.de ustawiają s e 
iwszyscy uczestnicy wizji, a poste-
IruiAowy nr. 755 szybkim krokiem 
idzte od jednych drzwi do drugich. 
Po drodze jednak zmylił kierunek 
i jeden z sędziów przysięgłych 
Wskazuje mu na basen. Próba zo­
staje jeszcze raz powtórzona. Idzie 
(eden z dziennikarzy. Sędziowie 
uzinató."że to nie może być miaro­
dajne .gdyż dziennikarz ten jest 
idbyl wielkiej tuszy. 

Zkołei zgłasza się ochołiniczika, 
pani Marja Pkłżarko, żona proi. 
».mnaateilnego. Idzie domniemanyin 
-szlakiem Oorgonowej". uzyskując 
Czas 9.2 sek. 

Po ukończeniu tej próby trybunał 
wraz z sędziami wraca do hallu. 
Tu przystąpiono do obejrzenia 
(drzwi. Staś demonstruje, jak 
drzwi były uchylone wówczas. 
nie może jednak tego dokładnie u-
etaJić. 

Gorgonowa. zapytana przez prze 
wodciiczącego, jak się oświadcza 
,w sprawie drzwi, mówi: 

— Ja tedy nie wychodziłam, ja 
tego nie stwierdzam, ja tu ośe mam 
nic do pokazania. 

A cóż IO za sędzia 
przysięgły 1? 

i' W tern miejscu dochodzi do nie-
»bywałego incydentu. Jeden z sę­

dziów przyseglych, pan Pałczew-
ski pozwolił sobie na uwagę, dopu-
seozairtą chyba w ustach posterun­
kowego, który przychwyci zbro­
dniarza: 

— Niech pani się przyzna, bo po­
tem będzie zapóżno. 

Mec EttJnger ostro protestuje 
przeciwko tak emu odezwaniu się. 
edradzającemu niesłychaną u sę­
dziego pasję prokuratorska i prosi 
o zaprotokołowanie tego. 

Ki&dy trybunał wraz z sędziami 
przysięgłymi przechodził przez ja­
dalnie p. Pałezewski zawołał: 

— Panie przewodniczący, za­
trzymajmy się przy tych drzwiach. 
wiodących do przedpokoju. • Obro­
na usiłuje nas przekonać, że tędy 
mógł s ę dostać zbrodniarz, ale my 
mamy już po 24 lata skończone i 
n e damy z siebie robić wariatów". 

Gdy w chwilę potem, wszyscy 
przeszli do pokoju Gorgonowej i 
badano asparagus, który miał oor­
gonowej przeszkadzać w otworze­
niu drzwi, p. Pałezewski nie mógł 
s ę powstrzymać od „mądrych" u-
wag w związku z pytaniami ad w. 
Axera. 

— Czy pytania moje może panu 
nie odpowadają? — pyta wreszcie 
zdenerwowany ad w. Axer. 

Tu już p. Pałezewski nie wytrzy­
mał i pokazał oo ume, wołając: 

— Ja się śmieje z pana i pańskich 
pytań. 

I ten kwiatek wciągnięto do pro­
tokółu, 

Omyłki śledztwa 
. Zkotei sąd przechodzi jeszcze raz 
do pokoju denatki. Tutaj Staś o-
powiada, jak wibiegł do pokoju sio­
stry. 

Prof. Olbryoht wskazuje miejsca, 
w których znalazł nowe ślady 
krwi. Następuje badanie plam 
krwi. Nadkomisarz Frankiewicz 
(wskazuje miejsca, w których za­
stano płamy i miejsce, gdzie leżał 
kał. rI okazuje się, iż dotychczaso­
we zeznania świadków wykazały 
newłaścłwy obraz sytuacji. Na 
podstaw* ich zeznań sadzono, że 
plamy krwi pozostały z rąk czło­
wieka, który oparł sie o ścianę, od­
dając kał. Okazato się, że jest to 
mylne. 

Biegły lwowski Westfałewicz, 
oglądając ślady, pozostawione na 
ścianie. przez lupę mówi: 

— To nie jest ślad krwi. 
Prof. Ofbrycht: — Ja pod kpa. 

nie określam śladu krwi, to później 
Eobaozymy. co to jest 

Przewodniczący do Stasia: — 
Pane Stasiu, jak powstał ten ślad 
krwi? 

Staś: — Może wychodząc z po­
koju. staniałem se . 
, Znowu wszyscy udają się na po­
dwórze. gdzie odbywa się próba 

werandy na mają oraz do basenu 
i piwnicy, wraz z uwzględnieniem 
czasu, potrzebnego na wrzucenie 
dżagana i schowania chusteczki 

Próbę wykonywa posterunkowy 
policji w czasie 32,5 sek. 

Po tych próbach trybunał udaje 
sie do- mieszkania Kamińskiego, 
gdzie ogląda szybę w oknie i prze­
prowadza próbę, czy możliwe jest 
jak to twierdziła Karni fiska. iż sły­
szała rzekomy szelest klucza, zdej­
mowanego przez Gorgonową z 
gwoździa przy bramie. Okazuie 
się, że fest to niemożliwe. W mie­
szkaniu Kamińsktego nie można zu­
pełnie usłyszeć tego szelestu. 

Gdzie wreszcie 
to byio? 

Dłu&szą kontrowersję wywołała 
kwestja kału, pozostawionego 
przez sprawcę mordu. Kał znajdo­
wał się mianowicie nie w pokoju 
Lnsi, ale w halki pr.zy kominku. To 
jest bezsporne. Ale komisarz Fran-
kewioz twierdził, że drobne grup 
ki kału były również w pokoju Lu-1 vnez pokój 

dżemie oewmych wrażeń dźwięko­
wych i zorientowanie się w pew­
nych czynnościach bohaterów tra 
gedii brzuchowickiej. 

Gdy Stasiowi kazano odtworzyć 
scane zaalarmowania ojca — prze­
szedł krokiem spacerowym przez 
pokój. Dopiero za drugim razem 
po dłuższem tłumaczeniu profeso­
ra Olbrychta ruszył biegiem przez 
pokój 

Taksamo jakoś z Zaremba nie 
mógł sobie dać rady prof. 01-
brycht. Zaremba miał odtworzyć 
scenę, gdy zbudzony krzykiem Sta 
sia zerwał sie z łóżka w koszuli 
wybiegł do drzwi jadalni, zawró­
cił zaioalrł świece i dopiero ze świe 
ca. pobiegł do Lusi. Tam stwier­
dził. że dziewczynka nie żyje, po 
tern wrócił do swojej sypiałni wio 
żył spodnie i znów przeszedł do ia 
dalni- Zaremba jakoś nie mógł so­
bie dać rady z zadaniem poleco-
neni mu przez prof. Olbrychta. 
Wolnym kroczkiem posuwał się 

si. Sędzia śledczy Kulczycki ka­
tegorycznie stwierdził, że tam nic 
nie było. Dopiero później zgodz 1 
sic na kompromisowa formę i oś­
wiadczył. że nie zauważył tam ni­
czego. 

Siady 
Blisko godzinę poświęcił Trybu­

nał badaniu śladów w ogrodzie. 
Policjanci szczegółowo opisywali 
lak biegły one od głównej weran­
dy aż do werandki pokoju Gorgo-
nowej. 

Nie bardzo wszystkie te zezna­
nia pokrywały sie. Trela twierdził 
że ślady były pojedyncze i docho­
dziły aż do werandki Gorgonowej. 
Zaczynały sie według niego kolo 
rogu domu. Nuckowski mówi. że 
ślady zaczynały się od samej we­
randy. Zaremba natomiast stwier­
dza. że na 2 schodkach od werandy 
leżał śnieg, a na tych właśnie 
schodkach nie było żadnych śla­
dów. Zaczynały się one dopiero od 
Okna pokoju Lusi. Natomiast aspi­
rant Respond wogóle i.ic widział 
żadnych śladów przy werandzie 
GorgonOwc], 

Dowiedzieliśmy się ponadto, że 
ślady b;ec miały niecylko do brze­
gu basenu, ale i wpoprzek basenu 
po lodzie. 

Okno Lusi 
Dłuższą chwilę poświęcił Trybu­

nał dokła-dnemu przejrzeniu okna 
wiodącego do pokoju Lusi. To ok­
no składa sie z trzech części i każ­
da z nich szeroka jest na pól me­
tra. Z łatwością można prześlizg­
nąć się przez nie nawet w futrze. 

Ciekawy również moment usta­
lono na żądanie adw. Woźnakow-
skiego. Okazało się z zeznań poli­
cjantów, że śnieg, na parkanie przy 
legający do werandy Gorgonowej 
był wysokości S do 10 centyme­
trów. gdy tymczasem na dole le­
żał śnieg głębokości 40 cm. Stad 
wniosek że widocznie w chwili do 
konywanla mordu na parkan'e wo­
góle nie było śniegu, bo stwlerdzo. 
no. że wówczas panowała silna za 
dymka, padał Juzy śnieg I rrm po­
licjanci przyszli na miejsce na par 
kanie zebrać się mogło sporo śnie­
gu. Rzecz oczywista, że stać się 
to mogło już po ucieczce zbrodnia­
rza. Przeskoczyć przez parkan z 
werandki Gorgonowej n'e przed­
stawia najmniejszych trudność!. 
Gdy aspirant Respond stanął rw 
schodkach, ("'ową sięgał do wierz­
chołka parkanu. 

Ciekawie bardzo wypada po­
równanie ..drogi Gorgonowej", z 
droga, która odbył Staś. Jak 
stwierdzono od chwiłi ujrzenia o-
wej postaci do chwili krzyknięcia 
w drzwiach pokoju Gorgonowej 
.Lusia zabita", upłynęło 59 se­
kund. 

Ale w takim razie — podnosi— 
obrona — niemożliwe test aby 
Staś słyszał bicie szyby przez Gor 
tronowa. bowem wtedy bvł w po 
koju Lusi. a stwierdzono, że brzęk 
słyszał wówczas, gdy znajdował 
sie nrzv drzwiach, a w cwgu 5° se 
kund Gorgonową mogłaby obiec 
cały dom dookoła przynajmniej 3 
razv. 

Eksperymenty 
z Z irembami 

Najciekawszych eksperymentów 

— Prędzej, prędzej, to nie spa­
cer wołaił prof. Olbrycht przecież 
ust pan zdenerwowany — pan się 
spieszył, chce pan zobaczyć co sie 
tam działo! 

„Groźny" Łux 
Przysięgli chcieli się zapoznać ze 

srogim Luxem, Zgromadzili się 
wszyscy wokół drucianej klatki, do 
której wszedł dozorca, aby wypu­
ścić Luxa. Pies wyskoczył wesoło 
na środek, machnął ogonkiem, na 
stawił. uszy i zaczął przyglądać s e 
ciekawie obecnym. 

Potem nagle bez żadnej żenady 
podniósł jedną nóżkę w górę nie 
krępując się zupełnie obecnością 
tylu osób. Trwało to bardzo dłu­
go. 

— Lux był dziś na piwie — rzu 
cił któryś z przysięgłych. 

— Lux .dosyć juz, dosyć — odzy 
wały się głosy. 
' Ktoś wyjął stoper: — Lux, złbtiuj 

się, już trzy minuty. 
— To żaden świadek — zwraca 

uwagę prokurator. 
— Pewnie, pewnie, bo mu tru­

dno zadawać pytania — odparł je­
den z obrońców. 

Szkanha i szyba 
Zgromadziwszy się znowu w ja­

dalni trybunał przeprowadza dwa 
eksperymenty dźwiękowe: tłucze­
nie szklanki 1 tłuczenie szyby. Ch'> 

Eksperyment ze szklanką wogó­
le nie udał się. Sędzia Krupiński 
przewracał ją chyba z 10 razy. a 
szklanka nie chciała się zbić. Do­
piero. gdy wyrżnięto w nią lichta­
rzem. rozbiła się doszczętnie, ale 
znacznie większy odgłos powstał 
od upadku lichtarza, niż od zbicia 
szklanki. 

Następnie dokonano zbicia szy­
by przez Gorgonową. Gorgonową 
włożyła rękawiczkę, obrońca dr 
Axer owinął jej rękaw chusteczką, 
aby odłamki szkła nie wpadły do 
rękawa. Wówczas Gorgonową ude 
rzyła w szybę od wewnątrz. Od­
łamki szkła posypały się naze 
wnątrz 1 do wewnątrz, a kit odsta­
wa! do pokoju. I okazało się. że 
twierdzenie, jakoby po kierunku 
spadku od.amków szkła można by­
ło stwierdzić, skąd nastąpiło wy 
bicie szyby, jest bardzo wątpliwe. 

Następnie Gorgonową stłukła 
szybę w tych samych drzwiach 
stojąc na dworze, tak, jak to mówi 
oskarżenie. 

Tu powstało ciekawe zagadnie 
nie. Stwierdzono, ie w pokoju by­
ły odłamki szkła, ale z chwilą gdy 
Gorgonową wvb laby szybę z ze­
wnątrz, odłamków w pokoju nie 
mogłoby być, ponieważ... są po­
dwójne drzwi. Przy koncepcji zaś 
obrony, gdy szyba została wybita 
z wewnątrz, siłą rzeczy drzwi we 
wnętrzne musiałyby być otwarte 1 
odłamki mogły posypać się na po­
kój. Gdyby przyjąć tezę oskarżę. 
nia. że Gorgonową uderzyła w szy 
be od strony ogrodu, drzwi we­
wnętrzne musiałyby być zamknie 
te I odłamki poleciałyby nie na po­
koi. lecz pomleiz" drzwi. 

Eksperyment ten również do ni­
czego nie doprowadził. 

Chodziło następnie o stwierdze­
nie, jaki hałas powstaje przy zbi­
ciu szyby. W dniu krytycznym po­
między drzwiami leżała gruba po­
duszka, mająca powstrzymywać 
przeciąg. Poduszki tej obecnie nie 
było. Szyba z \K#lkim hałasem 
spadła na podłogę. 

Gorgonową przy tym ekspery­
mencie była bardzo zdenerwowa­
na. 

— Niema sensu bicia szyby w 
ten sposób, dlatego, że w pustyni 
pokoju bez dywanów i bez mebli 
otrzyma się zupełnie inny od­
dźwięk. niż w pokoju umeblowa­
nym — żaliła się do adw. Axera. 

— Czy nie ma pani innych 
zmartwień? — zapytał ją obroń­
ca. — Niech się pani uspokoi, niech 
pani usiądzie. 

— Jak już zbiliśmy szklankę 1 
szybę, to stłuczmy i kieliszek — 
mówiła Gorgonową. — Zobaczy­
my, jaki będzie wówczas brzęk. 

Postaci nie widać | 
Następnie przeprowadzono ostat­

ni, najciekawszy eksperyment z 
postacią, która miał Staś zauważyć 
w hałlu. Ustawiono tam choinkę, 
i zgaszono w całym domu świa­
tła. W hallu za clioTika. stanęła 
Gorgonową. ubrana w futro, w toto 
rem miał ją Staś widzieć. 

Po kolei jeden no drugim podoho-
dzili sędziowie przysięgli do drzwi 
skąd Staś miał zobaczyć postać. 

Eksperyment ten wykazał, że 
Staś nie mógł poznać, czy stojąca 
w hallu postać jest mężczyzną, czy 
kobetą. czy w futrze, czy w bie-
l:źnie. Jedynie jakaś ciemna plama 
rysowała sie na tle okna. Do tego 
trzy grube filary werandy, zlewa 
iąc sie ieden z drugim, tworzą 
ciemna ścianę, na której nic rozpo 
znać nie można. 

Oskarżenie wysunęło twierdze­
nie. że wówczas były inne warun 
ki świetlne, był śnieg, było jasnej. 
Ale równocześnie mówiono, że na 
werandę pada światło lampy 
przed posterunkiem żandarmefjl. 

Nareszcie dzisiejsza wizja lokal 
na rozwiała te legendę. Światło 
błyszczy gdzieś zdaleka. lak mała. 
słaba gwiazdka i o tern, żeby w ie 
go świetle Staś mógł rozpoznać 
postać, jest nie do pomyślenia. 

Na tym eksperymencie zakoń­
czono dzisiejszą wizję loka mą. 

Po godz. 8-ej wieczorem trybu­
nał i przysięgli odjechali do Lwo­
wa. 

miejscu obu Zarembów, dr. Csali, 
Resnonda i Frankiewicza oraz prze 
prowadzenia eksperymentu zade­
monstrowania sędziom przysięg­
łym obrazu statui, która jest usta­
wiona przed drzwiami werandy.W 
dalszym ciąCT wniósł prokurator 

*V,V,". \V/V/' fi 

o ujawnienie zmaiWująceif aie w afc 
tach fotografii bieliźaiarki, która 
zasłaniała drzwi w pokoju Lusi, 
wychodzące na kwytorz. dla srwiei 
dzenia, że była to duża szafa. 

Po przemówieniu prokuratora za 
brali głos obrońcy. 

Publiczny konsystorz papieski 
po nominacji nowych kardynałów 

Sesia sadu w Brzuchowicach 

czasu przebiegnięcia drogi z dużejJ dokonał sad w jadałm. Szfoostwier 

GIEŁDA 
GIEŁDA WARSZAWSKA 

z dola 18 b. m. 
Dewizy: 

BtteJa 124.75: Holandja 360.00; Len­
iom 30.85: Nowy Jork 8.89 — 8.88; No 
wy Jork (kabel) 8.90: Pairvi 35.09; 
Szwajcaria 172.70; Stockhcłm 16325: 
•Wiochy 45.96. 

Papiery procentowe: 
3 proc poi. budowlana 42.50—42.00: 

7 proc. poi. •rtabUizacyjoa 57.50 — 
B7.75 — 57.50 (odojrfc; po 500 doi. — 
68.35) ( mproc.): 4 proc poż. iowesty-
cyjna serlowa 111.50; 4 proc. PO*, in­
westycyjna 105J0: 4 proc. państw 
eal. oraatawa dolarowa fi&js = S5J5O JOJJJ, 

55.00; 5 proc. konweirsyiłna 43.75 — 
44.00 — 43.75: 10 proc. poź. kolejowa 
104 (w proc); 5 proc. poi. kolejowa 
konwera. 38.50; 8 proc. L. Z. Bdinku 
Gosp. Kraj. 94.00 (w proc.); 8 proc 
otłK. Banku Oospod. Kral. 94.00 (w 
proc): 7 proc L. Z. Banku Oosp. Kraj. 
8325; 7 proc ofcłig. Banku Ooso. Kraj 
S3.25: 8 proc. L. Z. Banku Roinetfn 
9400: 7 proc. L Z. Banku Rtfneeo 
83.25: 8 proc L. Z. Waraaawy 42.25 — 
42.75 — 42.25; 10 proc m. Radom a 
33.00; 8 pfoc L. Z. Częstochowy 37.25. 

Akcie 
Bank Polski 76.50; Starachowice 

BRZUCHOWICE, 18.3. - Tele­
fonem od specjalnego wysłannika. 
— Dz ś około jjodziny 10-ej rano 
członkowie trybunału wraz z sę­
dziami przysięgłymi wyjiechali z ho 
telu Krakowskiego we Lwowie dc 
Brzuchowic. 

Członkowie trybunału wraz 
z prokuratorami i obrońca­
mi zajmują miejsca w jadalnym po 
koju willi. Odbywa się tajna nara­
da. Przedmiotem narady są zarzu­
ty. jakie obrona stawia jednemu 
z sędziów przysięgłych p. Palczew 
skiemu, któ-y, jak jut donieśliśmy. 
kilkakrotnie dał wyraz swoim .po­
glądom, ustosunkowując się wrogo 
i z uprzedzeniem wobec oskarżo­
nej. 

To zdecydowane stanowisko sę­
dziego przysięgłego Palczewskie-
go, który ciągle zdradza się ze 
swoim sądem, zanim wszystkie 
kwestie zostały wyświeMone, spo­
wodowało obronę do wystąpienia 
z wnioskiem o wyłączenie sędziego 
Pa'czewskiego. 

Po zakończeniu posiedzenia taj­
nego przewodniczący wzywa sę­
dziów przysięgłych I otwiera iawna 
rozprawę odczytaniejn protokółu 
wczorajszej wizji. I 
Co stwierdziła wizja 

Odczytany przez przewodniczą­
cego protokuł stwierdza, że drzwi 
na werandę, o Be są zamknięte na 
kjlucz. lecz njezaryglowane, można 
otworzyć jedynie w sposób gwał­
towny. Oskarżona wyjaśniła, że 
drzwiami łemi nie wychodziła. 

Do piwnicy, gdzie znaleziono 
fiftmtaiafa aiowadza dnwi * kinu 

ką o uszkodzonej sprężynie. Miej­
sce na drzwiach gdzie była pla­
ma jest wycięte. PSwnica składa 
się z trzech części: dwie sa suche. 
jedna zaś mokra. Aspirant Respond 
wyraził zdanie, że piwnica zosta-
ła ostatnio umyślnie zamoczona. 
Z piwnicy prowadza drugie drzwi 
wychodzące na korytarz obok po­
koju Lnsi. Krytycznej nocy drzwi 
te były zamkn'ete. Drzwi z kory­
tarza, prowadzące do pokoju de­
natki, były zastawione bieliźniar-
ka. 

Na przebiegnięcie drogi z dużej 
werandy do werandki Oorgonowej 
zużyto około 10 sekund czasu. 
Przebiegniecie od drzwi werandy 
do basenu i od basenu do piwnicy. 
złożenie tam chusteczki i powrót 
do małej werandy trwał 32,5 se­
kundy. 

Gorgonową odtworzyła drogę do 
furtki 1 do okna Kamińskiego. 
Stwierdzono, że zdejmowanie klu­
cza przy furtce nie mogło być sły­
szane w domu ogrodnika. 

Staś próbował odtworzyć sceny 
nocy krytycznej. Zajęło to 59 se­
kund. Podobne sceny odtwarza* 
Zafemba. 

Gorgonową demonstrowała wy 
bicie szyby. Brzęk był bardzo sla 
by. 

Wreszcie orzysitapipno do zba­
dania sytuacji na werandzie. Za 
choinką stanęła Gorgonową w tej 
oozyoii w JakA miał ją widzieć 
Staś. nikt nie mógł lej poznać. 

Po odczytaniu tego protokółu za 
brał głos prokurator, dr. Przyrul-
skJL który zażądał przesłuchania M 

CITTA DEL VATICANO, 18.3. 
W czwartek rano w bazylice wa 
tj^kańskiej odbył się konsystorz 
publiczny w obecności 21 kardy­
nałów .korpusu dyplomatyczne­
go i olbrzymiego tłumu wier­
nych. W otoczeniu maJlown-Jcze-
KO orszaku wśród emituzjastycz-
nych okrzyków do bazylilkJi przy 
był Ojciec Św., niesiony na se-
d;'a gestataria. Po przemów•leniu 
adwokata konsystarjałneso w 
sprawie 'kanotózao)i błogosła­
wionego Fournefa i po odpowie 
dzi pierwszego sekretarza bre-
wjów. Ojciec św. wręczył no­
wym kardynałom czerwone ka­
pelusze. Uroczystość zakończy 
ła sie błogosłaiwiieństwem apo-
stolstoiem. Następnie nowi kardy 
nałowtie złożyli przepisaną przez 
prawo przysieKe i oddali uścisk 
braterski wszystkim swym do­
stojnym towarzyszom, człon­
kom świętego Kolegjum. 

W sali konsystoilalinej odbyt 
śfc konsystorz tajny. Ojciec św. 
wprowadziił nowych kardyna,1-
lów w toh nowe fuinkicje, doko-
uaiwsizy symbolicznego obrząd­
ku zamknięcia i otwarcia ust.' Z 
kotó nastąpiło wyznaczenie no­
wych kościołów kardynałom 
V.i;Heneuve1 Fossata i Dalia Co-
sta oraz wręczenie pailjuszów 
kardynałowi Faulhaberowi z Mo 
nachium >i kardynałowi Bertra-
mowi z Wrocławia, poczerni Pan 
pieź potwierdził urzędy areypa-
sterskie kardynała Grairtito dl 
Bellmonte, jako biskupa Ostji, o-
raz 34 arcybiskupów i bisku­
pów. 

Nowi kardynałowie dożyl i 
wizytę kardynałowii sekretarzo­
wi stanu, modlłli sie u grobu Św. 
Piotra 1 odwiedzili dziekana 
Świętego Kolegjum, kardynała 
Oranito di Bellmoirte. 

Rzad przeciw obniżce płac 
w Zagłębiu dąbrowshiem 1 krakowshiem 

Wczoraj przybyła do Warsza 
wy delegacja związków górni-
azyoh celem przedstawienia rzą­
dowi'posMaitó w górników. Pra­
codawcy z Zagłębia Dąbrowskie 
go wywiesili na kopal njach ob­
wieszczenie, iż z dniem I kwiet 

niżą o 15 p r o c Ten krok praco­
dawców spotkał sie ze zdecydo-
wamym sprzeciwem wszystkich 
związków zawodowych, tem-
bardziei, że spór zarobkowy w 
górnictwie na Górnym Śląsku 
rozstrzygnięty został przez de­
cyzję komisji airWtraźawej w 

myśl życzeń robotników i do­
tychczasowe płace w górnictwa 
śląskiem nadal utrzymane. Dele­
gacja była przyjęta przez p. rrti-
nlstra opieki społecznej Hubic­
kiego, który oświadczył, że rząd 
stoi na stanowisku utrzymań a 

nia b. r. zarobki w górnictwie obi płac w górnictwie Zagłębia Dą­
browskiego i Krakowskiego nas 
poziomie dotydicziasowym. P . 
mymtoter Hubicka zapewnił dele­
gację, że rząd użyje wszelkich 
środków, by nie dopuścić do ob­
niżki. Ostateczna decyzja w tej 
mierze zapadnie w poczajtkaclł 
przyszłego tygodnia. 

Gen. Janusz Głuchowski 
Nowy dowódca O. K. Przemyśl 

Jak dowiadujemy siię, dowód­
cą okręgu korpusu X — Prze­
myśl na stanowisko opróżnione 
przez z«on ś. p. gen. Tessaro, 
mianowany zostanje gen. bryg. 
Janosz Głuchowski, dotychcza­
sowy komendant centrum wyż-

Wczoraj w Senacie 
Stypendia akademickie, potyczki Banku Rolnego i drobne sprawy 

szych stud(jów w Warszawie. 
Gen. Głuchowski jest byłym 

oficerem I-go pułku ułanów Be-
lBny. Na terenie DOK — Prze­
myśl znany jest, jako b. d-ca 4-ei 
dywizji kawalerji we Lwowie. . 

W niespełna 2 godziny zała­
twił się wczoraj Senat z kilku­
nastoma przedłożeuiami ustawo-
wemł, przeważnie bez dyskusji 
przyjmując to, co już było przed 
miotem obrad Sejmu. 

Jedynie ustawa o stypendiach 
akademickich wywołała krotką 
dyskusję. Senatorowie Głąbiński 
i Kopciński powtarzali te argu­
menty, które już idi koledzy par 
tyjni z trybuny sejmowej wypo­
wiedzieli 

Bez dyskusji przyjął Senat u-
stawę o konwersji pożyczek w 
Ustach zastawnych Banku Rol­
nego, o odbudowie budynków 
zniszczonych przez działania w o 
jenme, o zagospodarowaniu lasów 
państwowych, o uwolnieniu odl 
podaifflcu gruntowego na 2 lata o-
sad, objętych scaleniem gruntów 
i szereg pomniejszych spraw. 

Najbliższe posiedzenie Senatu 
odbędzie się w środę o godz. 10 
rano. 

KRONIKĄ TElPfiPAFICZNA 
ROZRUCHY W BAZYLEI 

W Bazylei do&sto do większych roz 
ruchów komunistycznych, policja are 
szilowafa 120 uczestników manifestacji 
.skierowanej słownie pnzeoiwko podicjl. 
WIZYTA SOWIECKA W ANKARZE 

Litwinow przybędzie cio Ankary 29 
października b. r. w towarzystwie pre 
mjera sowieckiego Mototowa i komisa 
raa wojny Woroszyfowa. Będzie to 
rocznica ogłoszenia republiki tureck ej. 

SPISEK W HISZPANJI 
Z Madrytu nadchodzą niepokojące 

wiadomości o spisku skrajnych tyńrio-
!ów lewicowych: w Katalonii ujęto ki 
kudziesięciu agentów, którzy rozdzie 
laJd bron wśród anarchistów. 

ROZRUCHY 
W UNIWERSYTECIE WIEDEŃSKIM 

Wczoraj w Wiedniu doszło do eksce 
sów w instytucie anotomtaznym uni­
wersytetu wiedeńskiego, około 40 stu 
dentów hitlerowców wtargnęło nagle 
do prosektorium i reuclo się na pracu 
Jących tam Żydów; profesor Holferi 
i 4 studenci zostali ciężko pnbid . 

EWAKUACJA PEKINU 
Władze chińskie przeprowadzają, w 

djJazyim ciągu ewakuację Pekinu. Ban 
fci iwapoozęły likwidację swyoh biur 
ipefc ńskiidh. Rozważany jest również 
projekit wyjazdu korpusu dyiploma-tycz 
Bc*ME*fcim. " 

MORDERCY NA WOLNOŚCI 
Rząd oldenburski uwolnił sprawców 

zabójstwa, dokonanego w czasie o-
staitniej kampanii wyborczej, na posłe 
komiHistycanyni derdenia. Śledztwo 
przeciwko zamachowcom zostało umo­
rzone. 

RAKOWSKU ŻYJE 
W moskiewskich kotach urzędowych 

kaitegoryczinie zaprzeczają wiadomości 
o zamordowaniu Rakowskiego, jako 
najzupełniej bezpodstawnej. 

2 MILJARDY W BANKACH 
Banki angwlskie nie mają więcej za 

mianu płacić procentów od składanych 
depozytów lub pieniędzy na rachunku 
bieżącym, gdyż posiadają w |cłrw4i o-
beonej wkładów na .prawie dwa mil­
iardy funtów i nie wiedzą co czynić 
z na«romadzonerfli kapitałami. 

ARSENAŁ KOMUNISTÓW 
Podczas licznych rewizyj, dokona­

nych w Limbach koło Kamienicy, wy­
kryto i skorrf skowano poważne zapa­
sy broni, znajdujące! się u członków 
partii komunistycznej. Znaleziono m. 
iii. 20 rewolwerów, skrzynię z ołbrży-
mią bombą i 50.000 nabojów kairabl-
nowych, zaimek karabinu maszynowe­
go. W innem miejscu znaleziono 6 ka­
rabinów, kikadziesiąt granatów ręcz-
uyich i 1.000 ładunków karabinowych. 

http://werar.de
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Białystok w przeddzień Imienin Darszałha Piłsudskiego 
W dniu wczorajszym Bia< 

łystok przybrał — w związku z 
obchodem Imienin Marszałka 
Piłsudskiego — odświętny wy­
gląd. Gmachy urzędów pań­
stwowych i samorządowych 
oraz domy prywatne przybrane 
były chorągwiami o' -barwach 
barodowych. Frontony niektó­
rych domów (magistrat, sąd 
£ kręgowy, izba skarbowa, ko-

tisarjaty policji, główny urząd 
ziemski, dom miejski na Rynku 
Kościuszki Nr. 1 i t. d.) przy­
brane były zielenią, a na bal­
konach wywieszono—na tle dy­
wanów—portrety Marsz. Piłsud­
skiego. * 

w godzinach od 9 min. 30 do 
1 pop. odbyły się akademje i 
poranki w szkołach powszech­
nych i średnich. Na akademii 
w gimn. państw, im. króla Zyg­
munta Augusta obecny był p. 
Wojewoda Zyndram - Kościał-
kowski w towarzystwie wyż­
szych urzędników. O zmroku 
odbył się capstrzyk orkiestr 
wojskowych, szkolnych i sto­
warzyszeń. 

O 6 wiecz. rozpoczęła się uro­
czysta akademja w teatrze „Pa­
lące" w obecności przedstawi­
cieli władz państwowych z p. 
Wojewodą na czele, samorzą­
dowych, wojskowości, organi­
zacyj społecznych, b. wojsko­
wych. kulturalno - oświatowych 
I t. d. Scena przybrana była 
bogato kwiatami, a na tle cho­
rągwi z Orłem Białym widniało 
spiżowe popiersie Marszałka 
Piłsudskiego. 

Słowo wstępne wygłosił we­
teran 63 r. p. M. Wandalli, 
który wzniósł okrzyk na cześć 
Marsz. Piłsudskiego, który prze­
pełniona po brzegi sala powtó­
rzyła z ogromnym entuzjazmem, 
podobnież jak okrzyk p. Wojewo­
dy: „Niech żyją weterani 63 r." 

Głębokie wrażenie wywarł 
na obecnych żywy obraz p. t. 
Odnowiciel, w którym posąg 
Marszałka staczali przedstawi­
ciele wszystkich warstw, klas 
bez różnicy wyznania i naro­
dowości. Orkiestra odegrała 
„Boże, cóś Polskę". Wszyscy 
wstali. 

Następnie odbyła się część 
koncertowa, w której wystąpili: 
orkiestra i chór P. K. S. pod 
kierownictwem nadkom. Szpor-
ka oraz pp. L. Jaoynówna, J. 
Turowiczówna, W. Mironówna, 
Z. Sterminska, B. Czarnożyński, 
E. Szatunow, Z. Kisielewski i 
Zawarczyński. 

Całość wywarła głębokie wra­
żenie. Równocześnie odbyły się 
—zgodnie z podanym programem 
—akademje: w państwowej wy­
twórni wódek, (słowo wstępne— 
p. dr. Bobotek, odczyt — p. M. 
Goławski), w sali M. U. P. (dla 

11 nabożeństwo w kościele Far-
nym i w świątyniach innych 
wyznań, o 12 defilada. O 1 popoł. 
—w urzędzie wojewódzkim — 
dekoracja weteranów oraz osób, 
odznaczonych Orderem Odro­
dzenia Polski i Krzyżem Zasłu­
gi, której p. Wojewoda dokona 
osobiście (p.p. przedstawiciele 
duchowieństwa, władz państwo­
wych, wojskowych i samorzą­
dowych, związków i organizacyj 
proszeni są o wzięcie udziału 
w akcie dekoracji). Od 1 do 3 
wyłożony będzie w sekretaria­
cie p. Wojewody adres hołdo­

wniczy, w którym p.p. przed­
stawiciele d u c h o w i e ń s t w a , 
władz państwowych, wojsko­
wych i samorządowych, związ­
ków, organizacyj 'oraz osoby. 
prywatne będą mogły się wpi­
sywać. 

O 4-ej (po cenach zniżonych) 
i o 8-ej (ceny zwykłe) odbędą 
się dwa przedstawienia teatru 
Objazdowego. Dana będzie ko­
media w 3 eh aktach J. Korze­
niowskiego „Wąsy i peruka", o 
5-ej raut, oraz akademje: o 6 
w „Ognisku" kolejowem i o 7 
w świetlicy Zw. Strzeleckiego. 

Sytuacja strajhowa w przemyśle włóKIennlezym 
W p r z y s z ł y m t y g o d n i u p e r t r a k t a c j e 

W ciągu dnia wczorajszego 
sytuacja strajkowa w białostoc­
kim przemyśle włókienniczym 
nie uległa zmianie. Większe za­
kłady przemysłowe były nadal 
czynne. W* godzinach od 1 do 
5 min. 30 popoł. odbył się wiec 
strajkujących i bezrobotnych 
włókniarzy, na którym poszcze­
gólni mówcy nawoływali do so­
lidarności, domagając się popar­
cia strajku przez robotników, 
zatrudnionych w nieobjętych 
strajkiem fabrykach. 

Przedstawiciele związków po­

dali do wiadomości zebranym, 
iż fabryka Markusa wyraziła 
zgodę na podwyższenie płac i 
na zawarcie — ze względu aa 
to, iż nie należy ona do związ­
ku przemysłowców — oddziel­
nej umowy ze swymi robotni­
kami, jednocześnie zwróciła się 
o wznowienie pracy w fabryce. 
Propozycji tej robotnicy nie 
przyjęli. Następnie pp,: Kapituł-
ko i Korbut złożyli sprawozda­
nia z przebiegu konferencji w 
inspektoracie pracy, gdzie oma­
wiano sprawę przeprowadzenia 

Poprzez znojny trud i pracę ku świetlanej przyszłości 
Kiedy za lat kilkadziesiąt pył 

zapomnienia pokryje ostatnie 
śmiertelne szczątki przedstawi­
cieli obecnego pokolenia; kiedy 
wielka nieśmiertelna idea Ja­
giellonów—powtórnie w historji 
Polski w mękach Jej odradza­
nia się nakreślona przez Józefa 
Piłsudskiego, lecz dzięki mało­
duszności współczesnych Jemu 
rodaków nie wprowadzana w 
czyn—stanie się ciałem; kiedy 
nieliczne może jednostki z poś­
ród wówczas żyjących potom­
ków naszych będą sobie dokład­
nie zdawać sprawę z tej rados­
nej tragedji, jaką myśmy prze­
żyli, z tego ogromu zaparcia się 
siebie, poświęcenia i ofiar, ja-
kieśmy złożyli na ołtarzu mi­
łości Ojczyzny—reszta tych na­
szych pra — czy praprawnuków 
będzie nas sądzić i oceniać 
według namacalnych rezultatów 
pracy naszej, nie zastanawiając 
się zupełnie nad tern, że ci ich 
praojcowie musieli niejedno­
krotnie odmówić sobie zaspo­
kojenia najistotniejszych po­
trzeb, by przetrwać i stworzyć 
wiecznotrwałą spuściznę. 

A naprawdę mamy się czem 
pochwalić! Gdziekolwiek rzucić 
okiem, jak Polska długa i sze­
roka, wszędzie wre praca go­
rączkowa. Na zapomnianych i 
gołych piaskach - maleńkiego 
skrawka wybrzeża morskiego 
w ciągu zaledwie lat kilku pow­
staje potężny port morski, zwy­
cięsko konkurujący z pobliskie-
mi portami obcemi. Parę lat zu­

żywamy na to, aby port ten po­
łączyć bezpośrednią,jkrótką linją 
kolejową ze źródłem bogactwa 
Polski—Śląskiem. 

Wyliczanie i opisywanie tego 
wszystkiego, cośmy dotychczas 
stworzyli—w dużej nawet ilości 
przypadków „na wyrost"—zaję­
łoby zbyt wiele miejsca. Sła­
bym przeglądem naszej pracy 
i wysiłku była P.W.K. Od tego 

RĄDOZERCA" JAWNE Z Ł O 

P H I L I P S T W O J E P. K. O 

Dekoracja weteranów 63 r. 
Na terenie pow. białostoc­

kiego odbyła się w dn. 14 i 15 
b.m. dekoracja weteranów 63 r. 
krzyżem 70-lecia powstania 
styczniowego. W obecności licz­
nych przedstawicieli miejsco­
wego społeczeństwa oraz od­
działów „Strzelca" i straży o-

SzybRo i dobrze... 
działają tabletki Togal przy bólach reumatycznych, podagrze, 
bólach i rwaniu w stawach, neuralgji i przeziębieniu. Już od 
przeszło lat 15-tu z najlepszem powodzeniem stosuje się przy 
tych schorzeniach tabletki Togal. Przeszło 6000 lekarzy w tej 
liczbie wielu wybitnych profesorów potwierdziło skuteczność 
działania tabletek Togal. Spróbujcie i przekonajcie się sami dziś 
jeszcze! Należy jednak zwracać baczną uwagę na nieuszkodzo­
ne oryginalne opakowanie. Do nabycia we wszystkich aptekach. 

Ruszyły lody 
Jak donoszą z Grodna, na 

Niemnie ruszyły lody. Państwo­
wy urząd drogowy dokonał 
wszelkich prac, mających za­
pobiec uszkodzeniu mostów na 
całej długości rzeki przez pły­
nącą krę. Tworzące się pod 
mostami zapory lodowe są na­
tychmiast usuwane. Ti iaoi, gdzie bezrobotnych w świetlicach: p o w s t a ł y z a l w y s ł a n

,
0
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& ' R « e r w , s * 6 w (przemówienie d z i a , saperskie dla ich rozbicia. 
kpt. rez. J. Szafranki), urzęd- D o n o s z ą z Wołkowyska. że 
o&TtWSV iencze aw 6s akOm C ' P O ^ wody na rzece^oś wy-

Na wszystkich akademiach 
panował podniosły nastrój, a 
gorący entuzjazm zebranych 
świadczył o głębokiej czci dla 
Marszałka Piłsudskiego. 

W dniu dzisiejszym o godz. 

O F I A R A 
Zamiast kwiatów w dniu imie­

nin kierowniczki szkoły im. St. 
Konarskiego uczenice tej szkoły 
złożyły na dożywianie biednych 
dzieci 7 zł. 

6wriln >rnitlultliltl»i| 
de oddania od zaraz firmom 
wsgL panom z własnem biurem. 
Zadziwiając* wyniki przez sprze­
daż prawnie chroń, sensacyjne­
go artykułu, według własnego 
wyspecjalizowanego s y s t e m u 
sprzedaży bez wszelkich uprzed-

aaj nich wiadomości fachowych. 
• Wymagane 200 zł. kapitału 

obrotowego. 
Oferty z podaniem referencji pod 

szyfrą: WK 322 do Tow. Reki. 
Mlędzyn. j. r. Rudolf Mosse, 

Katowice, 3-go Maja 10. 
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A P O L L O D Z I Ś I P o c z ł * « ' " 5, 6'6, 880,10'" CllHI 49|r. 
" M M U U • Największy sukces Paryża = 

Arcyfilm genialnego reżysera J O E M A Y " A 

MIŁOŚĆ W AUCIE 
Pikantne przygody paryskiej midinetki, rozgrywające się w Paryżu. 
•raz wzdłuż Francuskiej Rtaiery (Cannes — Monte Carlo — Nicea) 

rozkoszna i wiosniana W rolach głównych: oraz wytworny aman 
A N N A B E L L A = J E A N M U R A T 

PONADTO: Przemówienie Papieża Plusa XI 

nosi ponad 1 m. 20 ctm. Most 
został przez wzburzone wody 
i krę zniesony. Zalana została 
wieś Mielniki. W dniu wczoraj­
szym ruszyły lody na rzece 
Różańce. 

gniowej dokonał aktu dekoracji 
starosta powiatowy, p. inż. St. 
Michałowski, stawiając .ofiarny 
czyn 63 r. jako przykład obec­
nemu pokoleniu. 

— —• 
Zelwa w płomieniach 
W pobliżu urzędu pocztowe­

go w miasteczku Zelwa pow. 
wołkowyskiego powstał groźny 
pożar. Połączenia telefoniczne 
zostały przerwane. Spłonęło kil­
ka domów. Po kilkugodzinnej 
akcji ratowniczej straży wołko-
wyskiej udało się pożar zlikwi­
dować. Straty duże. 

N i e l e g a l n y h a n d e l 
W osadzie Gródek władze 

skarbowe ujawniły u Michela 
Kapłana większe ilości pszeni­
cy (650 worków) i soli (50 wor­
ków), któremi handlował bez 
patentu. Towar został zabezpie­
czony aż do uregulowania na­
leżności za świadectwo i grzyw­
ny. 

Pamiętajmy o bezrobotnych 

Ostrzeżenie 
Firma „Fabryka Sukna WILLY BORGER — Bielsko" uprzedza 

wszystkich swoich P.T. odbiorców, że z dniem ogłoszenia niniejszego wszel­
kie należności muszą być kierowane wyłącznie do Centrali fabryki w Biel­
sku, względnie na konto P.K.O. Nr. 305.071. 

Wszelkie pokwitowania, wydawane w imieniu fabryki bez podpisu 
właściciela, nie będą uznawane, gdy* nikt nie jest do tego upoważniony. 
W interesie Sz. Klienteli leży przestrzeganie powyższego w cela uniknięcia 
ewentualnych strat. 

W I L L Y B O R G E R 
F a b r y K a l u K n a 

Oddział: Drobna sprzedaż 
— B I E L S K O — 

Najlepsza lokata kapitału! 
Place budowlane w najpiękniejszej 
dzielnicy miasta, wielkości od 230 sążni 
kwadratowych wzwyż, do sprzedania. 

Informacyj udziela Sierocka Anna, 
Poprzeczna Nr, 7, 

P.P. Właściciele sadów 
.Higjeoa w sadzie — to najwyższe 

plony. Czyśćmy, przerzedzajmy i for­
mujmy korony". 

Tanio, fachowo i solidnie wykona 
tylko ogrodnik—specjalista. 

Zgłoszenia i porady: Sklep ogrodniczy 
ul. Kilińskiego 19. 

ŁfoniccKiiIe 
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K O W A L S K I N A 
USUWA M A J U P O R C I Y W J Z E 

BÓLE GŁOWY 
| MOftYKA CHIM.-FAPMACŁI/TYCINA 
^ * £ K O W « L 3 ł O » W £ R 5 I ^ ś M 

NAUCZ 
M I Ę KOCHAĆ 

S K L E P 

OgrodniczoRolniczy 
Białystok, uLRynek Kościuszki 6, łel.2-52 

wejście z ulicy Sienkiewicza 
(pod filarami) 

Poleca w każde, ilości: wszelkie na­
siona, narzędzia ogrodnicze, rolnicze, 
nawozy sztuczne, chemikalia, artykuły 
pszczelnicze i winne, stały wybór kwia­
tów ciętych i dekoracyjnych, wiązanki 

kwiatowe, kosze i t. p. 
D e k o r a c j e b a l k o n ó w . 

Przyjmuje zlecenia tyczące się prac 
ogrodniczych 

Dział komisowy: skup nasion 

Gwarantowanych 
» ziemia do kwiatów. 

Pokarm dla ptaków. 
Zgłoszenia telefoniczne. 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Choroby •iiirj.zii, iMrni I moezopłciosre 

Puyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
Walystołt. Plłiudsklogo33. Ul. 5-87 

LECZNICA 
LEKARZY-SPECJALIST6W 

Białystok, Mazowiecka 5, tel. 1-38. 
P o r a d a S z ł . 

Choroby wewnętrzne, nerwowe, dzieci. 
Porady dla matek karmiących. 
Chirurgiczne, oczu, nosa, gardła, uszu. 
Kobiece, akuszerja. Porady dla ciężarn. 
Skórne, weneryczne. Analizy. Rentgen. 
Gabinet dentystyczn. Lampa kwarcowa. 
Diatermia. Elektryzacja. 

P o p i e r a j c i e L . O . P . P . 

czasu znów upłynęło lat parę; 
lat, rzecz można, strasznych; 
czy nawet nie okropniejszycb, 
niż okres wojenny. I w tym czar 
sie nie ustajemy w pracy, lecz 
zaciskając pasa, głodując nie­
omal, stale tworzymy nowe war 
tości, nowe pomniki swego nie­
spożytego ducha, nie dla siebie 
jut, albowiem w 50 proc. znaj­
dujemy się.u schyłku naszego 
ziemskiego żywota, lecz dla"po-
koleń następnych, z przewod­
nią myślą o wypełnieniu posłan­
nictwa Polski wśród narodów. 

A w tej naszej pracv, w wy­
siłkach obecnego pokolenia jest 
coś takiego, co pracę tę czyni 
skoordynowaną, co wysiłkom 
daje piętno mocy i trwałości. 
A tern czemś jest bezgraniczne 
ukochanie Ojczyzny i żelazna 
wola wyłącznego Jej służenia 
u Tego, któremu cała Polska 
z dumą i radością poświęca 
dzień 19 marca. 

Gdyby nie Jego przewodni' 
ctwo i przodownictwo, gdyby 
nie Jego olśniewająca i pocią 
gająca myśl, dorobek dotych 
czasowy obecnego pokolenia 
nie przedstawiałby się tak im' 
ponująco. Do maja 1926 roku 
Polska przeżywała okres twór­
czo- burczy. I " dopiero od tej 
chwili, kiedy Pierwszy Marsza­
łek Polski ujął w swe twarde, 
silne i zaprawione do pracy 
dłonie ster życia polskiego, na 
stępuje w potężnym rozkwicie 
i młodzieńczym rozmachu okres 
pracy twórczej. Następuje „wy-
ścig pracy"—pracy nie dla sie 
cie, nie dla własnej korzyści, 
zakrojonej nie na przemijającą 
chwilę krótkiego życia jednego, 
czy dwu pokoleń, lecz okres 
pracy, obliczony na odległą 
przyszłość, aby z jej rezultatów 
mogli korzystać nasi potomkowie. 

To zaś przeświadczenie, że 
sąd potomnych będzie się opie­
rał nie na tern, żeśmy biedo-
wali, żeśmy nieraz odmawiali 
sobie kęsa chleba, a na tern, 
cośmy i wiele stworzyli i w wi­
docznej formie po sobie zosta­
wili, powinno być dla nas z jed­
nej strony wzmocnieniem na 
szych sił wewnętrznych do 
mężnego przetrwania ciężkich 
chwil doby obecnej, a z dru­
giej powinno nam dodać bodźca 
i otuchy do dalszej pracy oraz 
ustrzec przed opuszczaniem rąk 
i zdawaniem się na łaskę losu. 

A możemy i musimy doko­
nać jeszcze dużej pracy. 

I słać nasna to! A stać nas 
na to dlatego, że przoduje nam 
w tym naszym wyścigu pracy 
Tytan i woli i pracy Marszałek 
Polski, Wódz Narodu, Józef 
Piłsudski! 

Dr. Jan Szymański. 

Okazyjnie TZi™22°\:™z 
ny, 2 fotele klubowe, oraz przyjmuje 
wazelkic zamówienia w zakresie tapi-

cerskim, wykonanie solidne, ceny 
umiarkowane. 

ZAKŁAD TAPICERSKI 
S t e f a n a G a b a ł y 
Białystok, ul. Dąbrowskiego z 

(sklep frontowy) 

pertraktacyj między przedsta­
wicielami fabrykantów i robot­
ników. 

Pertraktacje te miałyby na 
celu — jak się dowiadujemy — 
ustalenie sprawy cennika, któ­
ryby obejmował wszystkie fa­
bryki. Cennik z dń. 12 lipca 
nie ma powszechnego • zastoso­
wania. W związku z kryzysem 
obniżono płace o 10% poniżej 
tego cennika, a w mniejszych 
zakładach, które stosują wy­
zysk, zniżka poszła jeszcze 
dalej. Zgnębiony nędzą robot­
nik chciał za wszelką cenę pra­
cować, i godził się na krzyw­
dzącą go w wysokim stopniu 
zniżkę. Chodziłoby więc o wy­
równanie tej niesprawiedliwości. 

Mówiono o wyznaczeniu ter­
minu tych pertraktatyj na dzień 
jutrzejszy. Prawdopodobnie jed­
nak rozpoczną się one później, 
gdyż fabrykanci, którzy zbie­
rają się w dniu dzisiejszym, 
mają uprzednio uzgodnić swe 
stanowisko. 

Z otrzymanych przez nas do­
kładnych danych wynika, że w 
pierwszym dniu strajku czyn­
nych było 20 fabryk, zatrudnia­
jących 1302 robotników, stanęło 
12 fabryk o 525 robotnikach; 
w drugim dniu czynnych było 
S fabryk (większych) z 777 ro­
botnikami. 

"UeW-
jcforem 

mc»XQxijzn. 
żądać w aptekach i drogeriach. 

Zamachy samobójcze 
W mieszkaniu własnem przy 

ul. Folwarcznej 9 usiłowała po­
zbawić się życia, wypijając pe­
wną ilość esencji octowej, Ma­
zurek Felicja, którą przewie­
ziono do szpitala Żydowskiego. 
Stan zdrowia życiu nie zagraża. 
Przyczyny zamachu nie ustalono. 

— W bramie domu Nr. 22 przy 
ul. Sienkiewicza, mieszkaniec 
Wielkich Hajduków, Grzybacz 
Wilibald wypił w zamiarze sa­
mobójczym mieszaninę amonia­
ku i sublimatu. W stanie cięż­
kim przewieziono go do szpitala 
Żydowskiego. 

Przy zepsutym żołądku, zaburze­
niach trawieniu, niesmaku w ustach, bólu 
.w skroniach, gorączce, zaparciu stolca, 
wymiotach lub rozwolnieniu, jut jedna 
szklanka n a t u r a l n e j wody gorzkiej 
„Franciszka - Jozofa" działa pewnie, 
szybko 1 dodatnio. Zalecana przez lekarzy. 

K R A D Z I E Ż E 
— Chojnackiemu P a w ł o w i 

(Hetmańska 78) skradziono drób 
wartości 45 zł. 

— Hendler Jakób (Kupiecka 
46) zameldował o kradzieży 
gotówki w sumie 107 zł. na 
szkodę Związku Wł. Nieruchom. 
(Piłsudskiego 6). Sprawcy kra­
dzieży nieznani. 

— Goldowi Szmidtowi (Biała ' 
16) skradziono ze strychu bie­
liznę wartości 75 zł. 

Dochodzenie policyjne usta­
liło, że kradzieży bielizny i bi­
żuterii u Zająca Izaaka doko­
nali znani złodzieje białostoccy: 
Łastowski Noach i Szeszok Jan, 
których zatrzymano i przekaza­
no władzom sądowym. 

Or. med. N. PRUUCKI 
C h o r o b y w o w n ę t r i n e 

(spec. płuc i serca) 
ul. Kupiecka 1, tel. 85. 

Dr. A. ADAMOWICZ 
Cnonby: iktrai, •uirjiziii, stilin (nlimoa) 

Przyjmuje w gabinecie 
D r . A . G U R W I C Z A 
BIAŁYSTOK, Miru. Pilaudakltle 17, 1.1. 6-40 
od gods. 10 do l-.j i od 4-.) do 8-.) wl.cz. 

Dr.M.Kanel 
Cbaribf mniryuiii, ikćrat i ntoczotłsion 
Przyjmuje od godz. 9—1 1 od 5 - 8 . 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ul. Sienkiewicza I I (parter) tal. s-s*. 

Gospodarstwa sprzedam 
10 mórg. 4.500 zł., 17 mórg. 5.500 zl. 
26 mórg. 6.000 zł.. 34 mórg. 7.500 zł., 
43 mórg. 9.500 zł.. 60 mórg. 14.000.il.. 
70 mórg. 15.000 zł.. 100 mórg. 19000 zł.. 
wszystkie gospodarstwa masywnie zabu­
dowane, z żywym i martwym Inwenta­
rzem, calem żniwem. Wpłaty podług u-
mowy. Wybór od 2 — 600 mórg. Przed­
siębiorstwa kałdej branży sprzedaż i 
dzierżawo. Informacja, znaczek pocztowy. 

L e> o n G a w l i k 
Ostrzeszów (Wielkp) ul. Krakowska 9. 

•lIlUMil 

GŁUCHOTA, szum 
cieknięcie uszów 

uleczalne. Żądajcie 
bezpłatnej poucza-
lące) broszury. Ad­
res: Eufonja Linki. 

C p r z e d i j e plac 
•» przy ul. Jagiel­
lońskie). Informacje 

w administracji 
„Dziennika". 

Do m murowany 
do sprzedania na 

dogodnych warun­
kach. Adres w ad­
ministracji. 

Skradziono ksią­
żeczkę wojskową 

wyd. przez P. K. U. 
Grodno na imię Pa­
wia Supronika.rocz. 
1900 zam. we wsi 
Wierchlesio, gm. 

Szudziałowo pow. 
sokolskiego. 

Dr. A. KENIG 
U R O L O G 

Choroby nirih, piihtrzi i muopltim 
B I A Ł Y S T O K 

KllUsklegn 13. Ul. 13-91. 
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